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H e u / e l a c | e  o  k u E i s u c f t
Przed kilku dniami rozeszła 

się po Paryżu sensacyjna po
głoska, ze jakieś podejrzane 
elementy starały się opóźnić 
zakończenie strajków we 
Francji i doprowadzić do za
mieszek, stosując przy tern nie 
zawsze uczciwe metody. Te 
pogłoski lak uporczywie krą
ży ły  po mieście, że zaintereso- 
wady się niemi władze. Stwier 
d z iły  one, że maczała w tem

Dr. Grzybowski 
ambasadorem w  Moskwie

Pan Prezy dent R. P. zamia
nował amabasadorem R. P. w 
Moskwie dr. Wacława G rzy
bowskiego, dotychczasowego 
podsekretarza stanu w Prezyd 
jum Rady Ministrów.

Rząd Z. S. R. R. udzielił już 
agriment nowemu amabasado- 
rowi.

Negus na przyjęciu w Izbie 
Gmin

LO N D Y N  (PAT.) Haile Se- 
lassie podejmowany był wczo
raj obiadem w izbie Gmin 
przez grupę deputowanych z 
Iow. „P rzy jac ió ł Ab isyn ji".

palce pewna part ja, a przy- 
najmnie j  grupa agitatorów,' 
należących do nielicznego, ale 
dobrze zorganizowanego ugru 
powania politycznego, na któ
rego czele stoi Leon Trocki, 
człowiek, którego działalność 
była niepożądana dla Rosji 
sowieckiej, jak  i dla większo
ści państw europejskich.

Polic ja  przeprowadziła re
w iz ję  w lokalu „W alk i Rob.", 
organu czwartej m iędzynaro
dówki, które., przewodniczy 
Trocki. .Wyniki przeprowa
dzonej rew izj. są narazie trzy 
manę w tajemnicy. Przypu
szcza się jednak w Paryżu, ze 
władze znalazły w lokalu 
, Walk, Robotniczej" materjał 
kompronb rujący i że wyto
czą hancuskim przedstawicie
lom 4ej międzynarodówki pro 
ces, oskarżając icli o nawoły
wanie do masowych strajków. 
Jeśli nawet te pogłoski są 
prawdziwe i rzeczywiście wy
toczy się proces przywódcom 
francuskich trockistów, nie 
stan.e przed sądem wódz 4-ej 
■niędzynarodóY/ki, Leon Troc
ki.

Przed dworna laty Trocki przeby
wał potajemnie w r Francji. Błahy 
wypadek motocyklowy odsłoni!

60 zabitych i 30 rannych
oto liczba ofiar w>buchu w  latlinie

T A L L IN , (PA T ). — Ustalo
no ostateczną liczbę ofiar 
eksplozji, która miała miejsce 
w laboratorjum am 'tmcyjnem 
w dn. 15 b. m. 60 osób zostało 
zabitych, przyczem zwłoki 
ich są do tego stopnia znie
kształcone, że identyfikacja 
jest prawie niemożliwa, 30 
jest ciężko i lże j rannych.

Akcja  ratunkowa była bar
dzo utrudniona przez ciągle

nowe wybuchy, które w krót
kich odstępach czasu następo
wały przez 18 godzin. W ielkie 
magazyny prochu i amunicji, 
których eksplozja byłaby groź 
na dla Tallina, udato się ura
tować.

Pogrzeb o fiar katastrofy, 
wśród których znajduje się 13 
oficerów i urzędników, oraz 
47 robotników i robotnic od
będzie się w  piątek.

wówczas, że mieszka on w p o i" ’ lu 
Paryża. Po wyjaśnieniu tej spra
wy przeniósł się on na Riwie.ę. 
Lecz i stąd został -wsif-dlony za swą 
iiiennżąda-ą działalność na szkodę 
Francji. Trocki napróżno zwracał 
się do i zadów Angiji, Szwajcarji, 
łlolauclji, prosząc je  e gościnność. 
Wreszcie rząd norweski pozwolił 
mu przebywać na terytorjum Nor- 
wegji.

Ort tej chwili wokół osoby byłego 
somisaiza Indowego zaległa cisza. 
Nagie depesze z Oslo doniosły, że 
stan zdrówin Trockiego znacznie się 
pogorszył i że jego rodzina obawia 
się, że jefio dni są policzone.

Pewien dziennikarz francuski nie 
dawno odwiedził Trockiego w jegr  
malej wilii, odległej o 1S kilome
trów od Oslo i oto jego wrażenia

— Trocki jest obecnie schorzałym 
człowiekiem: wychudzony, zgarbio
ny o pożółkłej twarzy i niespokoj
nym spojrzeniu.

Mieszka oi. tam ivraz z żoną, se 
kretarką i kilku fanatycznymi zwo
lennikami.

—  Żyje tu w zupełnej samotno
ści — oświadczył mi Trocki.

i jeac podkrążone oczy skiero
w a ł y  3ię na psy, jakby  oczekiwał 
od nich. usuną niepożądanych 
gośi i. Te 6 dużych psów, tworzy 
itraż przyboczną Trockiego i maja 
czuwać, ntd tem, by ich panu nr: 
stało się mc złego. Opowiadają, że 
pew ien/no-wesk’ polityki odwiedził 
Trockiego. Podczas rozmowy, kto-

rs była prowadzona w serdecznym 
tonie, polityk w pewnej chwili pod 
niósł nieco głoś. Natychminst trzy 
psy rzuciły na gościa i tylko 
dzięki natychmiastowej interwencji 
służby polityk uniknął zetknięcia 
się z kłami psów.

Mimo cnoroby, która podkopuje 
zd> owie Tiookiego nie przestaje n 
aui na chwilę interesowne się polity 
ką einópej ko Bacznie siedzi bieg 
wypadam , światowych i rozwój za - 
poczatkowinego przez siebie ruchu 
organizacji, k u ry  nazywa „komu
nizmem 1-ałkowitym .

Pisze on wielką ilość artykułów  
do pism trockistów skich, które i ka- 
zUjg się w rosyjskim, niemiecki n, 
angielskim , francuskim, jest on 
również stałym współpracownikiem  
koncernu prasowego Hearsta, gdz'o 
otrzymuję bardzo wysokie hono- 
rarjuni Przytem to cale mnóstwo 
artykułów nie pisze on w  rosyjskim, 
a później tłumaczy na odnowiedm  
jęzfkC lecz bezpośrednio w tym j ę 
zyku. Zna on bowiem doskonale 
cały szereg języków europejskich.

Jego sekretarka zapewniała 
mnie, ż  ̂ Trocki ma około 3 
m iljonów zwolenników. Naj 
więcej zaś w lliszpanji. gdzie 
n.Łvet partja trockistów posia 
ce dwóch posłów w parlamen 
■ie.

YV rzeczywistości ilość zwo
lenników- TrocL.ego stale ma

leje. Rekrutują się oni prze
ważnie z komunistów, którzy 
uważają, że .Stalin w swej po
lityce wewnętrznej i zewnętrz 
nej idzie na kompromis, które 
są sprzeczne z ideami Lenina.

Trocki zdaje sobie jasno 
sprawę, że sw-ój żywot zakoń 
czy wT Norw egji. Poza doleg
liwościami serca..„daie mu się 
ostatnio mocno w-e znaki wą
troba. Niedawno zw7rócił się 
on do rządu łrancuskiego z 
prośbą, by mu pozw7ol:t udać 
się na kurację do Vichy. Jego 
próśb 7 nie uw-zględniono. Na
stępnie zwrócił się on do Aza- 
ny z prośbą, by pozwolił mu 
zan ieszkać na terenie Hisz- 
p u iji i tę orośbę odrzucono. 
Nikt nie chce bowiem gościć 
na terytorjum  swego krpju 
tego niespokojnego ducha, 
wiecznego Konspiratora.

Lecz z tych przykrości Troc 
k! nie zwierza się nikomu. 
U n i je, ż? Ciąg le  jeszcze v ie- 
rzy w upaaek Stalina i w to, 
ze Rosja Sowiecka przyjm ie 
o z honorami, należnemi w ie!S mu',,1 olszevikow7i“ .

G r o ź n y  ba n d y t a  Woj da
schwytany na letnisku pod Warszawą

Samobójstwo mordercy

Wczoraj w nocy patrol poli- 
cyjny przechodząc wpobliżu to 
ru kolejowego w Radości przy 
ul. Warszawskiej, natknął się 
na 2-ch podejrzanych męż
czyzn. Policjanci poznali w jed 
nym z nich poszukiwanego 
przez władze sądowo - śledcze 
bandytę, 29-lctniego Michała 
Wojdę (wieś Radość, gra. ko
lon ja /agóźdz).

Gdy policjanci usiłowali za
trzymać podejrzanych, ci rzu

cili się do ucieczki. Podczas po 
ścigu, uciekający dali kilka 
strzałów7. Policjanci również 
strzelali.

Wkrótce jeden z uciekają
cych t. j. V»ojda, padł ranny, 
wspólnik zaś jego zatrzymai 
cię, podnosząc ręce do g iry .

Policjanci przeprowadzili 
obydwu na posterunek policji. 
Przy rannym bandycie znale
ziono rew7olwer automatyczry

z naliojami. Wojdę, pud silną 
eskortą, przewiezione do szpita 
la Przemienienia Pańskiego. 
Lekarz stwierdził ranę postrza 
Iową lewej ręki i pleców, przy 
czem kula wyszła lewym bo
kiem.

Bandytę, w  stanie ciężkim, 
pozostawiono na kuracji. P rzy 
łóżku czuwa policjant. Wspól
nikiem W ojdy okazał się Jo* 
zef Minkiewicz (Długa 10), któ 
rego osadzono w areszcie.

TR E N IO N  (PAT.) Osobnik, 
podejrzewany o zamordowa
nie Mc. Farlane Moore‘a, w y 
nalazcy i b. asystenta Fdiso- 

I na, popełnił samobójstwo w 
chwili, gdy policjanci zam :e- 
rzali go zatrzymać.

Jak się okazało, był to inży
nier Filip  Gebnard, liczący 
lat 35, który w  swoim czasie

osadzony był w- sanatot-jum 
dla umysłowo chorych i uwa
żany był powszechnie za czlo 
w ieka niezupełnie normalne-

S°r ,Zdaniem policji, powodem 
morderstwa była zazdrość, 
wynikająca ze swpółzawod- 
nictwa w dziedzinie wynalaz 
ków między Gebhardem a Mc. 
F arlanem.

Więźniowie zdobyli samochód
Karabiny maszynowe

N O W Y  JORK (PAT.) Z Rich 
tnond donoszą, że w tamtej- 
szem więzień u udało się 8 
więźniom zawładnąć stoją
cym na podwórzu samocho
dem. ciężarowym  i  po sterory- 
zowaniu dwóch znajdujących 
się w  samochodzie strażników 
wyjechać za bramę więzień 
ną.

przerwały ucieczkę
Zaalarmowana straż wię 

zienna wzięła samochód pod 
ogień karab:nów maszyrnc 
wych, co uniemożliwiło uciecz 
kę, lecz spowodowało śmierć 
jednego, a ciężkie poranienie 
drugiego ze znajdujących się 
v samochodzie strażników 
Rany odniosło również 4 ucie
kających więźniów, -

Ze szpitala do celi śmierci
Kok kurowano gangstera, by go wreszcie stracić

Przed kilku dniami zasiadł 
w F iladelfji na krześle elek- 
trycznem gangster Cukowski, 
który zabił policjanta.

Cukowski byl jednym z ty 
siąca podobnych mu gangste
rów, który od wczesnej mło
dości należał do świata pod
ziemnego i ży ł z grabieży. 
Pewnego wieczora poznał tan
cerkę nocnego kabaretu, w 
której zakochał się od p ierw 
szego wejrzenia. Młoda kobie
ta udwzajemniła mu się w u- 
czuciach i wkrótce miał się 
odbyć ich ślub.

Przypadkiem tance-ka do- 
■a iedziała się o „zawodzie" na
rzeczonego i postawiła mu 
warunek, że zostanie jego żo
ną tylko wówczas, gdy wej 
dzie na drogę cnoty. Cukow
ski zgodził się nato, lecz pro- 
aii narzeczona, b y  Dozwoliła

mu wyruszyć na jeszcze jed
ną wyprawę.

Ty m razem jednak podwi- 
nęfa się gangsterowi noga. 
Nocą, gdy wkradał się do ban
ku, zauważył go posterunko
w y i wszczął alarm. Cukow
ski, chcąc umknąć więzienia, 
strzelił do policjanta i rzucił 
się do ucieczki. Było jednak 
za późno. Nadjechał samochód 
policy jny i rozpoczął się wście 
k ły  pościg. Gdy Dolicjanci 
deptali już gangsterom po 
piętach, Cudowski wdrapał 
się po ry nme na dach i za
mierzał przeskoczyć na dacn 
sąsiedniego domu. Skok się 
nie udał i gangster runął z 
siódmego piętra na zi imię. 
Ciężko rannego Cukowskiego 
odwiezi r-no do szpitala. Po 
pewnym czasie wrócił d0 zuro 
w ja i stanął przed sadem, któ

ry  skazał go na krzesło elek- 
tryerne.

I właśnie z tą chwilą zaczę
ły  się n iezwykłe dzieje Cu* 
kowsłs iego. Na dzień przed 
egzekucją Cukowski dostał 
zakażenia krw i i znów prze
wieziono go do szpitala.

Lekarze robili co mogli, by 
go utrzymać przy życiu. Po
nieważ zakażenie ciągle się 
rozszerzało, musiano mu od
ciąć nogę. N ie pomogło to jed 
nak wiele. Po chw ilowej po
prawie stan jego zdrowia 
znów się pogorszył. \\ówczas 
zastosowano wszystkie naj
nowsze środki leczenia

Po rocznej walce ze śmier
cią gangster wrócif dc zdro
wia i został przew-ieziony do 
cek śmierci, a po kilku dniach 
zasiedl na krześle elektrycz*
nem.
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Republika wolnych ludzi pracy
Debata w Sejmie nad pełnomocnictwami dla R zą d u

i.Wczorajsze posiedzenie Sej- 
Uxu, drugie plenarne posie
dzenie podczas obecnej nad
zw yczajnej sesji, wywołało 
duże zainteresowanie ze wzglę 
du na znajdujących się na po
rządku dziennym projekt u- 
stawy o pełnomocnictwach.

W  szybkiem tempie ratyfi
kowano k ilka umów m iędzy
narodowych i p rzy jęto  kredy
ty  dodatkowe do bież. budże
tu.

GD ZIE  JEST REFERENT?
G dy  przystąpić miano do nasi. 

punktu porządku dziennego, miano
wicie do ustawy zmieniającej roz
porządzenie Prezydenta K. P. o gra
nicach państwa, okazało się, że nie
ma referenta na sali obrad, wobec 
czego Marszalek musiał zarządzić 
przerwę.

Po wznowieniu obrad nowelę do 
wspomnianej ustawy, która d a j3 
władzom administrafcyTnym moż
ność usuwania hiepożądanych, oraz 
karanych osobników z pasa granicz
nego oraz zwiększa kontrolę władz 
państwowych nad spółkami, któ
rych współwłaścicielami są obcokra 
jowcy na terenie tegoż pasa, przy
stąpiono do ustawy o zalesieniu nie 
użytków, która przyjęta została bez 
dyskusji.

N AD ZW YC ZAJN E
PE ŁN O M O C N IC TW A .

Zkolei poseł Sikorski refe
rował ustawę o pełnomocnic
twach, wnosząc o przyjęcie 
je j  w  przedłożeniu rządowem.

Izba w  najwyższym  napię
ciu oczekiwała m owy posła 
Stpiczyńskiego, który już dziś 
pełni nieoficjalnie w  Prezy- 
djum Rady Ministrów funkcję 
ministra Prasy i Propagandy. 
W  kołach politycznych ocze
kują, iż w  najbliższym  czasie 
poseł Stpiczyński w ejdzie  for
malnie w  skład rządii. N ic 
w ięc dziwnego, że w  powodzi 
zapowiedzianych mów (zgłosi 
ło się do głosu około 40 mów
ców), właśnie to przemówie
nie, które w  pewnym sensie 
miało nosić charakier progra
mu ideowego Rządu, budziło 
najwyższe zainteresowanie.

Posła Stpiczyńskiego Izba 
wysłuchała w  skupieniu, a po 
tern obdarzyła go hucznemi 
oklaskami i gratulacjami. 
W brew  przyjętem u zwycza
jow i z ław  rządowych odez
w a ły  sie oklaski, przyczem 
najmocniej okazywał swoje 
zadowolenie z tego przemó
wienia pan prem jer Sklad- 
kowski.

Co powiedział pos. Stpi
czyński ?
W  PO S ZU K IW A N IU  N O W Y C H  

FO RM  ŻYC IA
N a wstępie mówca dal obszerny 

obraz nurtujących w  narodach prą
dów, wskazując na przesunięcia, 
jakie odbyły sie na terenie ideolo
gicznym. Mówca podnosi, że nie
mal wszystkie teorje polityczne i 
gospodarcze załamały się po burzy  
wojennej. Dziś znajdujem y się w 
poszukiwaniu nowych form życio
wych. Musimy rozwiązywać pro
blemy życia zbiorowego tak, jak  dla 
nas są one odpowiednie. Niema 
żadnych ogólnych recept.

N ie zrozumieliśmy ducha 18-go 
stulecia, zapłaciliśmy to upadkiem,

co zkolei uniemożliwiło nam branie 
udziału w  życia publicznem 19-go 
wieku.

N a  wstępie naszego stulecia wska
zał nam drogę Marszałek Piłsudski 
i odzyskaliśmy naszą wolność.

Pos. Stpiczyński wierzy, że potra
fimy w  Urodzę dobrowolnej umowy 
między obywatelami wydobyć z sie 
bie jednolitą decyzję działania, Pi
ką w  innych ustrojach (Niemcy, R r  
sja, W łochy) narzuca wola dyktato
ra. Wszyscy musimy się podpi- 
rządkować dla wytworzenia potęż
nego prądn jednolitej woli i poddać 
się dla ret.llzaeji naczelnych celów  
jednemn kierownictwo.

Przechodząc do zagadnień gospo
darczych pos. Stpiczyński wskazu
je, że niema dzis jak iejś ogólnej 
teorji walki z kryzysem. O  zw y
cięstwie decyduje duch walczących, 
natężenie ich energji w  osiąganiu 
wytkniętych celpw.

Mówca nważa, że obecnie, kiedy 
wytknięty został jasno cel, mobili
zacja wysiłków społecznych je<t 
możliwa. K iedy padło hasło „Siła 
obronna Polski4* to rozumie się, te 
musimy skierować swoje oczy rów
nież kn społecznej, gospodarczej i 
kulturalnej stronie tego zagadnie
nia.

D W IE  G R A N IC E  W R O G Ó W
Mówca powołując się na przemó

wienie prem jera oświadczył, że po
suwając się ku linji p raw ej froniu  
społecznego można dojść do grani
cy, poza którą zaczyna się rozsa
dzanie Rzplitcj przy pomocy obcej 
duchowi i  interesowi polskiemu 
teorji rasizmu. W  kieruuku lewym  
zaś objąć można wszystkie ośrodki 
myśli, aż po granicę, poza którą 
rozpoczyna się duch rosyjskości i 
komunizmu. Pod każdą postacią 
jest to ten sam wróg, który-m usi 
się spotkać z odporem całej siły pań 
stwowej i społecznej.

R E PU B LIK A  LU D ZI P R A C Y
# Zastanawiając się, jak ie  ob 

liczę ideowe winna mieć P o l
ska oświadcza bez zastrzeżeń, 
iż Polska ma być republiką 
ludzi pracy, pracy wszyst
kich ludzi, począwszy od ro l
ników, aż do żołnierza i poli
cjanta. Republika wolnych 
ludzi pracy oto idea!, do któ
rego winniśmy zmierzać.

Następnie mówca wskazuje 
na reformy, które w inny być 
przeprowadzone, by  ten cel

został urzeczywistniony^ W  
pierwszym rzędzie wym ienię 
pełną reformę rolną, zespole
nie świata pracy fizycznej ze 
światem pracy umysłowej
11. d.

K T O  ZW YC IĘ ŻY?
Zkolei wypowiada sie przeciwk-' 

liberalnej teorji gospodarczej, któ
ra chciałaby wszystko dla przedsię
biorcy, ł  juk  najmniej dla pracow  
nika, zaznaczając jednakże, że by 
najmniej nie jest przeciwnikiem  
zdrowej inicjatywy prywatnej.

Dziś nie można przesądzie, czy 
zwycięży kapitalizm, czy socjalizm. 
Faktem jest, że wśród młodego p o 
kolenia ulema chorążych idei kapi
talistycznej.

Naszym obowiązkiem jest godzić 
sprzeczności, harmonizować interes 
prywatny ze społecznym i znaleźć 
dla tego właściwe formy organiza
cyjne, czegośmy dotychczas nie 
uczynili.

Po ten: przemówieniu zarzą 
dził Marszałek Sejmu przer
wę obiadową, podczas które- 
zebrał wszystkich zapisanych 
do głosu posłów, celem w y 
brania mówców generalnych.

Proces o zajścia w Przytyku
Przewód sądowy został zamknięty

Na wstępie wczorajszej roz- uważany przez sąd jako doku- 
prawy przewodniczący stwier- ment..

A/lDiO
R O Z G ŁO Ś N IA  W A R S Z A W S K A

4.30 P ls łń  „ K i t o y  ranne w s ta ją  z o rz e "  
i  13 G im n a s ty k a  4.30 M jz y k a  z  p ły t .  7.2'! 
D zie n n ik  p o ra n n y , 7.35 „P a ra  In lo rm a e y j" . 
/.40 M u zyk a  z p ły t , 8.00  A u d y c ja  d la  szkół,
8.10 A u d y c ja  d ia  p o b o ro w y c h , 11.57 Sygns< 
czasu i p e ir.a ł z K ra k o w a , 12.03 K o n u e ’ ' 
O rk le s lry  K a m e ra ln e j, 12.50 C h w ilk a  g o s p o 
d a rstw a  d o m o w e g o , 12.35 P o g a d a n k a , 13.10 
W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e , 15.45 „ C z e r w ie c  
na n ie b ie  i z ie m i"  —  p o g a d a n k a  d ia  
d zie c i sta rszyc h , 14.00 K o n c e rt p o p u la rn y . 
17.30 P ie śn i, 17.50 „ O d ż y w ia n ie  w  le s ie "  —  
p o g a d a n k a , 18.00 „ J a k  s p ę d z ić  ś w ię to ? " ,
18.10 „ 2 y ć le  k u ltu ra ln e  I a rty styc zn e  s to li
c y " ,  18.15 K o n c e rt re k la m o w y , 18.50 P o g a 
d an ka  ak tu ain a, 19 00 „ M a z  p rz e z n a c z e n ia "  
—  ża rt s c e n iczn y , 19.30 „T a je m n ic a  N ie d o 
k o ń c zo n e j Sym fonJI S c h u b e rta "  —  re p o r
taż m u zy c z n y , 20.10 U tw o ry  na g ita rę  ha
w ajsk ą  I w ib ra fo n , 20.30 „S k rz y n k a  te c h 
n ic z n a ", 20.45 D zie n n ik  w ie c z o rn y , 20.55 P o-

Ja da nk a  a k tu a ln a , 21.00 „N a s z e  p ie ś n i" . 
. 1.30 R ecital fo rte p ia n o w y , 22.1S M u zyk a  

lekka z  p ły t , 23.00 M u z y k a  ta n e czn a . Z akoń 
czenie  a u d y c y j o g o d z . 23 38,

dził, że strony nie zgłosiły żad
nych nowych wniosków, po- 
czem przystąpiono do przesłu
chiwania grupy oskarżonych 
chrześcijan w liczbie 43, któ
rzy na początku rozprawy od 
mówili udzielenia wyjaśnień, 
zaznaczając, że zeznawać bę
dą dopiero po przesłuchaniu 

Jwiądkpw,
Wszyscy oskarżeni tw ier

dzą, że nie brali udziału w żad 
nych zajściach, zarzucanych 
im czynów nie popełnili. Prze
ciwnie, niektórzy z nich starali 
się działać uspakajająco na in
nych.

Jedni twierdzą, że nie brali 
udziału żadnego w  akcji bojko 
towej, inni znowu zeznają, że 
propagowali hasło „swój do 
swego-1 i oskarżenie ich jest w y 
nikiem zemsty na tle konkuren 
cji handlowej.

Zeznania niektórych oskar 
żonych były. sprzeczne ze zło
żonymi w śledztwie, co sąd nie 
jednokrotnie na żądanie stron 
stwierdził. Kilku z pośród os
karżonych nie udzieliło żad
nych wyjaśnień, powołując się 
na zeznania, złożene w  śledz
twie. Ogółem w ciągu przedpo
łudnia przesłuchano wszyst
kich 43 oskarżonych chrześci
jan.

Następnie przewodniczący 
stwierdził, że pozostali oskar
żeni, t. j. żydzi nie mają nic do 
oświadczenia i zapytał, czy 
strony zgłoszą jeszcze jakiś 
wniosek.

Obrońca Szumański posta* 
w ił wniosek o stwierdzenie, 
czy na planie sytuacyjnym, na 
który się sąd powołuje, jest ja 
kikolwiek podpis, i czy istnie
ją ślady, w  jakim trybie plany 
te zostały sporządzone. Prze
wodniczący oświadczył, że sąd 
w  swoich decyzjach nie powo
ływał się na plany i korzystał 
z nich jako ze środka pomocni 
czego i dlatego kwestja, w  ja 
kim trybie plany te zostały spo 
rządzone, jest obojętna.

W  związku z tern obr. Szu
mański stawia wniosek o zmia 
nę decyzji sądu, co do odrzucę 
nia wniosku o oględzinach na 
miejscu, przeprowadzeniu w i
zji lokalnej, wreszcie, gdyby to 
było możliwe , o polecenie sę
dziemu śledczemu wraz z mier 
niczym przysięgłym sporządzę 
nia planu, któryby mógł być

Pełnomocnik powództwa cy 
wilnego adw. Kowalski zgłasza 
wniosek o telegraficzne wezwą 
nie w cbaratkerze biegłego ks. 
prof. dr. Stanisława Trzeciaka 
dla ustalenia okoliczności, iż 
przepisy talmudu zezwalają, 
wzgł. nakazują świadkom w y
znania możjeszowego składa
nia, niezgodnych z prawdą zez 
ncń przed sądem nieżyd liw
skim. •" ' ., | 

Adw. Koenigstein nie sprze
ciwia się temu wnioskowi, lecz 
ze swej strony stawia wniosek 
ewentualny wezwania również 
w  charakterze biegłego znaw
cy talmudu prof. Tadeusza Za 
dereckiego.

Prokurator sprzeciwia * ;ę 
wnioskom.

Następnie strony składaia są 
dowi dodatkowe różne doku
menty, celem włączenia ich dc 
akt sprawy.

Przerwa południowa, pod

czas której odbywała się nara 
da sądu nad wnioskami obro
ny, trwała przeszło półtorej go 
dżiny poczem przewodniczący 
ogłosił decyzję trybunału, od
rzucającą wszystkie zgłoszone 
wnioski.

W  szczególności odrzucono 
wniosek o zmianę onegdajszej 
uchwały sądu, dotyczącej nie- 
przeprowadzania w izji lokal
nej w. Przytyku w az wnipsęk 
o wezwamć biegłego ks. prof. 
Trzeciaka i innych biegłych.

Po załatwieniu dalszych for 
malności, dotyczących odczy
tania niektórych dokumentów, 
przewodniczący uznał prze
wód sądowy za zamknięty i ce 
lem przejścia do następnej fa 
zy procesu, t. j. do przemówień 
stron, zarządził przerwę do pią 
tku 19 czerwca godz. 8 rano.

W  piątek przemaw.ać będą: 
prokurator, a następnie rzecz
nicy powództwa cywilnego i 
obrońcy. Przemówienia te po
trwają kilka dni.

RWD 8 wyładowała w Rosji
Szczęśliwie obeszło się bez wypadku,

M O SKW A (PAT.) Aw jonet-j nek i onegdaj po południu 
ka R W D  8, pilotowana przez wylądowała na terytorjum 
lotników Paeiorkowskiego i Z. S. R. R. w  okolicach Miń-
Abramskiego, zm yliła kieru- l-ska.

K r "  ■
Jji W e s o ł y  

*s#cMr Ł
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Pani Gąsiorek za
prasza na letnisko

Dzień dobry, kochana pani, 
dzień dobry!... C zy mam letnie 
mieszkanie? A  jakże!... Już od 
trzech tygodni!.. Mam nadzie
ję, że kochana pani do nas za
wita... Bardzo proszę, bardzo 
proszę!... W  Dziurkowie miesz 
kam, bardzo łacina okolica, tył 
ko dojście trudne. Od stacji Z 
kilometrów przez same piachy. 
Pieszo trzeba iść, bo żadna 
bryczka przez takie piachy me 
zajedzie.

He, he... w  tym roku specjał 
nie tak daleko wynajęłam, 
przez wzgląd na gości... Bo za 
dużo tej hołoty rok rocznie się 
zjeżdżało... A  teraz nie mogą, 
bo nie każdy przez takie pia
chy dojdzie.

A le pani kochana dojdzie* 
napewno dojdzie... Jak się ma 
nogi zdrowe, to się dojdzie— 
Coprawda Imbryczkowska do 
mnie się wybrała, to w  połowie 
drogi musiała zawrócić... No
gi je j spuchły... A le pani kocha 
na niech się nie lęka i bardzo 
proszę do siebie, bardzo proszę.

Psów jest po arodze prfno, a- 
le jak pani mięsa ze sobą weź
mie i ich obdzieli, to pani nie 
ruszą, k rzyw dy nie zrobią.

I  woda u nas bardzo nie
zdrowa. W zeszłym tygodniu 
dwóch gości się zatruło... Bo to 
podobno od jakichś bagien i- 
dzie...

Co pani mówi?... Że gdzie są 
piaski, niema bagna?.. He, he! 
U  nas są proszę pani!.. I piasku 
i bagna. Specjalnie tana miej
scowość wyszukałam.. Dla go
ści, moja pani, dia gości... 
Niech pani kochana cło nas za
wita, to się sama przekona...

Dobrze się pani u nas zaba
wi, bardzo dobrze... Goście cza 
sem u mnie uśmieją się do roz
puku. Bo to widzi pani, koma
ry u nas są takie, jak  konie. I 
tną, że aż krew tryska.

Zeszłej niedzieli śmiechu by
ła kupa, bo jednemu panu nos 
spuchł jak baniu, a drugiego 
komar pod okien? ugryzł i tak 
mu oko zapuchio, że omal nie 
oślepł...

Dobrze u mnie, moja pani, 
gościom, bardzo dobrze.

Jak ich po drodze szłag nie 
trafi z gorąca, albo psy nie po
gryzą, to się wodą u mnie za
trują. A  jak  i woda nie pomo
że, to ich komary pogryzą.-

Pani kochana sama się prze
kona. Bardzo oanią do siebie 
proszę, w  najbliższą niedzieię> 
bardzo proszę.

Napoleon Sądek.

Psychopaci w roli terorystów?
Sensacyjne wnioski obrony w procesie lwowskim

W czorajszy 17-ty dzień pro
cesu Bandery i tow. rozpoczął 
się od dodatkowych wnios
ków dowodowych obrony.

Obrońca Mynala adw. Jary 
mowicz wniósł o zbadanie po
czytalności osk. MyhaJa, tw ier 
dząc, iż jest on dziedzicznie 
obciążony, impulsywny i pod
lega zamroczeniu w chwili 
niebezpieczeństwa, lub nie
szczęścia. Do wniosku tego 
przyłączają się inni obrońcy 
imieniem wszystkich oskarżo
nych.

Adw. Dawydiak wnosi o do 
datkowe zbadanie psychja- 
tryczne osk. Senkiwa, gdyż 
psychjatrzy oświadczyli 
wprawdzie, że jest on poczy
talny, me badali go jednak w 
kierunki; t. zw. ^mnieńszunni

poczytalności i w  kierunkuj Sprawę Senkiwe załatwiło 
ewent. dziedzicznego obciążę- j orzecznie biegłych psychja'

trów, a chorooa Iwasyka niema.
Również wnosi ten obrońca 

o dopus. czenie dowodów, że 
osk. iwasyic, który zajmował 
się przywożeniem nielegalnej 
literatury zagranicznej OUN 
z Krakowa, jest chory na 
gruźlicę, co miałoby mu unie
możliwiać aktywność w OUN.

Prokj Prachtel-Morawiański 
sprzeciwia s-ę wszystkim 
wnioskom obrony, stwierdza-iąc, że przyłączenie się wszyst 

ich obrońców do wniosku o- 
brońcy Myhala jest zapewne 
nie na lękę oskarżonym bo 
rzuca jeszcze ciemniejsze 
światło na organizację, która 
używała psychopatów do swej 
roholY konsD iracyjjiei,.

ma żadnego znaczenia
Z pośród dalszych kilku 

świadków zeznawał św. Wł« 
Kossobudzki, b komisarz stra 
ży w ięziennej w  więzieniu 
Brygidki we Lwow ie, na któ
rego O U 1̂  planowała i przyg0 
towywala. zamach.

Po przerwie południowej od 
czytywano zeznania świad
ków, poczem prok. Prachteb 
Morawiński zgłosił wniosek od 
czytania akt z t. zw. archiwuu1 
Senyka w  celu stwierdzenia, i e 
osk. dr. Hnatowicz byi dawniej

Browidnykiem krajowym P ‘ 
r- N.
Nastąpi ło w  dniu jutrzej

szym,
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Czy Polsce m o ± e  grozić w o j n a ?

Każdy powinien wziąć udział w ankiecie!
1. Czy Polsce może grozić w ojna?
2. Na czyją pomoc możemy liczyć?
3. W  razie wybuchu wojny europejskie]

jakte stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę

rozpocznie?
5. W  jaki sposób Polska może uniknąć wojny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo

cnienia pogotowia wojennego Polski?
„Je litczyk " z W arszawy za

biera glos po raz drugi w  na
szej ankiecie, gdyż pragnie, 
jak  sam pisze —  „jeszcze raz

wypow iedzieć wszystko co 
czuje i myśli44. Uznając słusz 
ność tego założenia, udziela
m y głosu :,JeIitczykowi“ i

0 potężna unję serc
Większość Czytelników zgadza się 

z tem, że Polsce grozi w o ina  jedy 
nie ze strony Niemiec. Z chwilą 
wybuchu wojny Francja nie będzie 
mogła tak tatwo przybyć nam z po
mocą, gdyż Niemiec, umocniwszy 
się w Nadrenji, utrudni je j  działa
nia strategiczne. Drugiem  zaś dą
żeniem Hitlera jest włączenie 
Austrji do Rzeszy. Gdy Niemcy ten 
cel osiągną, wtedy przygotują na
pad na Polskę i aibo zatknąć swasty 
kę na prastarych polskich grodach, 
albo Orzeł Biały rozpędzi raz na

zawsze krzyżacką zawieruchę.
My, Polacy, jeśli chcemy zwycię

żyć wroga —  więc wszyscy, bez 
różnicy płci i wyznania, najbogatsi 
i najbieanejsi .prostaczkowie i naj
mądrzejsi, musimy stworzyć potęż
ną Unję Serc! Bowiem Polska wte
dy nie ulęknie się nawet najw ięk
szego nieprzyjaciela, jeśli nie tylko 
w stal sie uzbroi, ale jeśli i ducha 
swego przygotuje do boju. Polska, 
jak  już odrodziła się w  ciele pa i- 
stwowem, tak teraz musi odrodzić 
się w  duchu!

Niech młodzież kocha Polskę!
W  tym celu moralni nauczyciele 

powinni zaszczepiać w  umysłach i 
sercach młodzieży najwznioślejsza 
hasła i obowiązki człowieka wzglę 
dem Stwórcy i obywatela, względem  
państwa. Młodzież niech szczerze 
kocha Polskę!

W  ty,m celu wszystkie związki i 
stowarzyszenia społeczne (aby ich 
było jaknajw ięcej!) muszą iść w  
jednym kierunku państwowo-twór- 
czym i starać się nie tylko o korzy
ści materjalne, alp przedewszyst. 
kiem powinny zwrócić szczególną

uwagę na zaspokojenie moralnych 
potrzeb swoich członków. Związkom  
tym, wyjąwszy rywalizację szlachet 
ną, nie wolno toczyć między sobą 
niezdrowych sporów; owszem, niech 
zgodnie współpracują z rządem!

W  tym celu moralna prasą po win 
na tak zapanować naa umysłami 
obywateli, aby ich wiary w Polskę 
nie zachwiali źli doradcy. Prasa 
niech żywi zawsze to przeświadcze
nie, że pracuje dla społeczeństwa i 
niech krzewi ducha państwowego!

Pamiętajmy o (zynadt Wodza!
— Wszystkim nam w  równej mierze 

najsilniej pracować należy na 1 
tem, ażeby magazyny mobilizacyj
ne naszycn umysłów i serc jaknaj- 
szybciej napełnione zostały na jg j-  
rętszą m iljścią Ojczyzny. Któż bo 
wiem dodawał męąj.wa garści na
szych żołnierzy w  walkach o N ie
podległość i w bojach nad Wisłą, 
jeśli nie miłość Ojczyzny? I dzi
siaj dumni jesteśmy, że nie Napo
leon, a legjony Józefa Pilsudskiegi 
wolność Pchce wywalczyły. Ta sa
ma duma pierś naszą rozpiera aa 
wspomnie i e  Wielkiego Marszalka, 
który nie tylko Polskę ale i całą 
Europę od zalewu bolszewickiego 
ocalił.

Te czyny W ielkiego Wodza niech 
pogłębią « szą wiarę w  Polskę!

Budzić ducha patrjotycznego! Oto

jest cel najwznioślejszy, jaki po
winniśmy sobie wymknąć w  tej w ie l
kiej pracy dla Obrony Narodowej.

Gdy taką pracę przeprowadzimy, 
wynikiem je j  będzie zrozumienie 
idei obrony narodowej. W tedy każ 
dy Polak największą, ofiarę złoży 
na armję, bo będzie jasno rozu
miał, że tu armja uolska ocali w  ra 
zie wojny jego Ojczyznę, rodzinę 
i mienie przed najazdem wroga.

Hasło Oorony Narodowej potężnn 
myśl zrodziła! Stańmy więc wszy
scy na zew Naczelnego Wodza i 
stwórzmy Komiteiy Okręgowe dla 
zbierania ofiar na armję!

Polacy, my sami musimy zbudą- 
wać potęgę militarną, zapewniają
cą pomyślność naszej N a jjaśn ie j
szej Rzeczypospolitej Polskiej!

Ze wschodu i zachodu grozi wojna
P. Szczepan Lawenda z Gro 

chowa (Kabkowska 5/2), inwa
lida i uczestnik walk o N ie
podległość, obecnie pracownik 
Mennicy Państwowej, taką 
daje odpowiedź na naszą an
kietę:

Polsce grozi wojna ze wschodu 
. zachodu. A  więc nie łudźmy się

a t  e ł l D / i
. Na wczornjszem zebraniu giełdy 

walutowo - dewizowej w  Warszawie  
tendencja dla dewiz by ła utrzyma
na, przy obrotach ograniczonych. 
Całkowite zapotrzebowanie na de
wizy pokrywał w  dalszym ciągu 
Bank Polski.

Bank Polski płacił za waluty b- 
ce: dolary amerykańskie 5.29, dola
ry kanadyjskie 5.26, franki francu
skie 34.9?, franki szwajcarskie 
171.40, belgi belgijskie 89.70, funty 
angielskie 26.66, guldeny gdańskie 
99.80, korony czeskie 19.50, liry  
włoskie 33, marki niemieckie 133, 
marki niemieckie w  srebrze 139.

Dla akcyj tendencja była słaba, 
przy obrotach ograniczonych*

nadzieją, że nam kto pomoże, lecz 
musimy się bronić sami. Musimy 
iść za przykładem Wielkiego Wodza 
Pierwszego Marszałka Polski, speł
niając Jego nakaz: Wzmocnić siły 
zbrojne Polski!

My starzy żołnierze będziemy 
zawsze wiernymi Wodzowi Genera
łowi Edwardowi Rydzowi-Śmigle- 
mu, nastawionemu przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, mając zaufanie, 
iż w  razie niebezpieczeństwa nas nie 
zawiedzie W  razie potrzby pój
dziemy wszyscy bronie ojczyznę, dr* 
kupioną własną krwią.

A by  duch patrjotyzmu ogarnął 
masy przedewszysłkiem, trzeba za
trudnić bezrobotnych ""inwalidów i 
wdowy po inwalidach. Traktować 
wszystkich żołnierzy jednakowo, a 
nie wywyższać jednych, a pomniej
szać innych.

Wytępić również należy prowo
katorów płatnych za niemieckie,

czy bolszewickie pieniądze, włóczą- I scy wraz, gdyż rycerskie tylko cno- 
cych się po całym kraju. I ty szczęściu przewodniczą, a zwy-

Wtenczas ożyje duch w  narodzie, I ciężą nasze roty z ojców ją  dziedzi- 
dnch rycerski i na alarm wszyscy I czące.
chwycimy za broń i staniemy wszy- * W ięc weźmy się wszyscy do

M A O K
T Ę P I
ROBACTW O!

uczciwej pracy! W aw rzyn orły kry
je! Niechaj Polska żyje!

Jutro dalszy ciąg ankiety* 
Listy na!eżv nadsyłać do Re
dakcji z dopiskiem na koper
cie „Ankieta44.
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Spisek rewolucyjny w Lesznie
Trzeci dzieti procesu terorystów

W czoraj, w  trzecim dniu 
procesu w  Lesznie przeciwko 
terorystom Stronnictwa Naro
dowego zwiększyła się ława 
obrońców. P rzyby li adwoka
ci Szczepański, Niewiadomski 
i Piotrowski.

W  dniu wczorajszym  sąd 
przystąpił do badania świad
ków dowodowych. P ierwszy 
składał zeznania św. Krupo- 
wicz, podkomisarz polic ji na 
pow. Kościański. Świadek opi
suje, jak  rozpoczął śledztwo 
Dowiedział się mianowicie od 
konfidentów, że już w  jesieni 
ub. r. Stronnictwo Narodowe 
poczęło przejaw iać wzmożoną 
działalność, odbył się szereg 
różnych zebrań w  rozmaitych 
miejscowościach, w ieców nie
legalnych, zjazdów  i t. d. Świa 
dek zaczął śledzić osk. Wał- 
kowskiego, który w ykazyw ał 
szczególną aktywność.

Po zjeździe w  Krzyw iniu 
świadek przystąpił do aresz
towania tych, co w  zjeździe 
wzięli udział. Następnie świa
dek opisuje sposób, w  jaki 
badano oskarżonych i stwier
dza. że żadnego przymusu nie 
stosowano i że początkowo 
oskarżeni nie przyznawali się 
do niczego, później jednak 
pod wpływem  faktów i dowo
dów zaczęli dokładnie opisy
wać całą tajną organizację, 
tak, jak jest w akcie oskarże
nia.

Nazw y „Zew “  komisarz nie 
słyszał, usłyszał ją  dopiero 
później w  trakcie przesłuchi- 
wań. Przedtem mówiono ty l
ko o jak iejś ta jnej organiza
cji.

Przysięga, którą składano w 
„Zew ie" różniła się od nor
malnego przyrzeczenia, skła
danego w  Stronnictwie Nar. 
Była to przysięga b. uroczy
sta z zaznaczeniem, że w  ra
zie zdrady, zdrajca będzie u- 
karany karą śmierci i t. d.

W  czasie przesłuchiwania 
początkowo osk. Wałkowski 
sam namawiał swych współ- 
oskarżonych do składania ze
znań, by  niewinni nie siedzie
li w  areszcie, później jednak 
taktykę tę zmienił i przestał 
składać zeznania.

Św. Krupowicz uważa o- 
skarżonych tylko za otumacio 
nych i nieorjentujących się 
w  sprawie młodych ludzi, któ
rzy byli kierowani nakazem 
zgóry.

Następny świadek Kamie
niarz, posterunkowy P. P. opi
suje sposób odbierania zeznań 
od oskarżonych i stwierdza, że

Kiepura wystąpi na PI. Marszałka
z okazji „Święta Morza" w Warszawie

.Warszawa będzie miała w 
dniu 28 b. m. ogromną atrak
cję: na placu Marszałka P ił
sudskiego w  czasie mszy polo- 
w e j z powodu „Święta Morza" 
rozebrzmi śpiew 2.000 śpiewa
ków, którzy zjechali się ze 
.wszystkich stron świata oraz

? całej Polski na W ielk i Zjazd 
Polskich Kół Śpiewaczych z 
kraju i zagranicy.

Na tejże uroczystości roze- 
brzmi głos Jana Kiepury, któ
ry przybywa z Paryża. Bę
dzie to więc niebywałe święto 
pieśni*.

po nocach ich nie badano i nie 
było żadnej presji.

Następnie zeznaje świadek 
Peciak, przyprowadzony z 
więzienia, gdzie odsiaduje ka
rę za kradzież. Świadek był 
już kilkakrotnie karany za 
kradzież. Peciak opisuje prze
bieg zebrania w Zieminie w 
podobny sposób, jak  jest po
wiedziane w  akcie oskarżenia. 
Opisuje dalej, jak  otrzymał 
bombę od osk. Domagalskiego 
z jozkazem  rzucenia, je j  na 
zeoraniu Zw. Strzeleckiego. 
Rozkazu tego jednak nie w y 
konał. Osk. Domagalski prze
czy temu, jakoby dał Pecia 
kowi bombę.

Dalej św. Peciak stwierdza, 
że na zebraniu 28 grudnia w 
Zieminie nie był obecny wymię 
niony w  akcie askarżenia Ber- 
nacki i Nowak, o „Zew ie" nic 
nie wie. Była jakaś tajna orga
nizacja, ale nazwy „Zewu" nie 
zna. -

Ooisuje dalej przemówienie 
Dudzińskiego na temże zebra
niu w Zieminie, w  którem mó
w ił on o mającem wkrótce na- 
stąnić przewrocie i rewolucji 
i już powyznaczał rozmaitych 
ludzi na różne stanowiska w

powiecie. Tego mianował komi 
sarzem policji, innego naczel
nikiem poczty.

Św. Kozicab, członek Str. Na! 
rodowego, mówi mniejwięcej 
to co jego poprzednicy.

Skolei zjawia się świadek d<* 
wodowy Biskupski, który oś
wiadcza, że nic nie w ie i w  ztt 
pełności cofa swoje zeznania, 
złożone poprzednio w  śledz
twie. Świadek mówi, że byl 
wprawdzie na zebraniu w. 
Krzywiniu, ale nic nie słyszał, 
nic nie wie i cofa swoje poprze 
dnie zeznania, ponieważ skła
dał pod presją. Zarządzono wp 
bec tego odczytanie zeznań, zło 
żonycn przez świadka w  śledź 
twie. Prokurator zarządza are
sztowanie świadka za fałszyj 
we zeznania.

Na tem skończyło się przęsłu 
chiwanie świadków dowodo
wych.

Skolei zeznaje biegły dr. Tu
cholski z Uniwersytetu Poznań 
skiego, mówiąc o sile wybucho 
w ej materjalu, który znajdo
wał się w  bombach. Biegły oś
wiadcza, że jest to proch czar
ny, domowej roboty, jednakże 
o ile był umieszczony w rurze 

żelaznej mógł mieć wielką si
łę wybuchową. _________

Mała Shirley Tempie, uroczą gwiazdeczka ekranu i j e j  so
bowtór.

Patażer zmasakrowany przez pociąg
Szofer pod zarzutem spowodowania katastrofy

przestrachu wyskoczyliSzosą z W arszawy do Rado 
mia mknęła taksówka, w  któ
re j oprócz szofera siedziało 
sześciu pasażerów. Na drodze, 
za Okęciem, przejazd kole jo
w y  zw. „D w orek " by ł zam
knięty, a stojący p rzy  nim 
dróżnik, k tóry zauważył, że 
mimo opuszczonego szlabanu 
taksówka nie zwalnia biegu, 
zaczął dawać rozpaczliwe zna
ki do zatrzymania się. N ic to 
nie pomogło.

Katastrofa w y law a ła  się nie 
unikniona. Pociąg osobowy 
mknął oałą siłą pary i był już 
koło przejazdu. Maszynista, 
widząc znaki ostrzegawcze 
dróżnika, zorjentował się, że 
nadszedł niebezpieczny mo
ment i puścił kontrparę. Było 
zapóźno.

Z taksówki 
k rzyk  szofera.

— Uciekać, pociąg!
Na mgnienie oka przed zde

rzeniem się pociągu z taksów
ką wszyscy w  oanicznym

rozległ się o-

nd
tor, ratując życie.

Jednemu z pasażerów ty łka 
nie udał się skok. W padł pod 
koła pociągu, które go dosłow
nie zmasakrowały. Dość po* 
wiedzieć, że odciętą od tuło
w ia głowę znaleziono w  odle
głości aż kilkunastu metrów,

Wszczęto śledztwo. W  w y 
niku jego  szofer taksówki, 
Jan M alczyk został pociągnię
ty  do odpowiedzialności za 
spowodowanie przez nieostroż 
ność śmierci pasażera.

W czoraj M alczyk stanął 
przed Sądom Okręgowym  w  
Warszawie. Tłumaczył się, że 
samochodu nie był w  stanie 
zahamować, gdyż pękła t. zw. 
sztanga hamulcowa.

Na rozprawę powołano 3 
biegłych dla ustalenia, czy za
chodziła wina ze strony szo
fera, czy też miał m iejsce tra
giczny przypadek, spowodo
wany siłą wyższą.
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Kobiela Draqnic
f j ł l f o k l m

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Danusia pytała dalej pannę Leroką:
■— Czy to prawda, że mój ojciec miał jeszcze cór

kę z pierwszego małżeństwa ?
—  Miał, rzeczywiście... —  przyznała Lerska, 

coraz bardziej zaniepokojona pytaniami Danusi.
■— Cóż się stało z tą jego pierwszą córką?
Panna Lerska posmutniała. Po chwili odrzekła!
r— Ta biedaczka umarła... Czy nie mówiono ci 

tego już w swoim czasie?
—  Owszem, mówiono mi to... A le może powiećzia. 

po mi tak tylko, ponieważ nie chciano mi, jako małej 
podówczas dziewczynce, rzec całej prawdy.

—  Nie rozumiem, cię —  rzekła panna Lerska po
ważnie już zmieszana —  a cóż ty  właściwie przy
puszczasz?

—  Wydaje mi się, że moja siostra po utracie swo
je j matki, nie znalazła dość serca dla siebie u mojej 
matki. Obawiam się, że moja matka, zaślepiona miło
ścią ku mnie, mogła nieco upośledzać uczuciowo moją 
siostrę. Kto wie, czy po wielu walkach, po wielu może 
bardzo przykrych cierpieniach, siostra moja nie po
stanowiła usunąć się...

Panna Lerska przerwała Danusi, snując dalej je j 
myśl, ale w innym tonie:

—  ...idąc wbrew posłuszeństwu dla ojca, nie tro
szcząc się o wstyd i hańbę, która czeka samotną pan
nę zdała od domu rodzicielskiego, jedynie powołanego 
do czuwania nad nią... Tak, opuściła ognisko domowe 
i pewnego dnia uciekła, nieszczęsna, ścigana prze
kleństwami swoich najbliższych.

—  Cioteczko kochana, dlaczego jesteś dla niej 
tak surowa, ty, coś zawsze była pema pobłażliwości 
i  wyrozumiałości? Może to pozory mylą? Pomyśl, nie 
miała już matki, ojca też jakby już nie, nie posiadała 
więc już właściwie owego ogniska rodzinnego, o któ- 
rem mówisz. I  jeżeli rzeczywiście u kresu cierpliwości 
popełniła coś niewłaściwego, to może raczej mnieby 
w tem winie należało, bo ja  przecież byłam głównym 
powodem je j nieszczęścia. «. ..

.— Ty, dziecinko? Ty? Jakim cudem?
—  Czyż to nie ze mną musiała dzielić odtąd pie

szczoty ojcowskie? Czy nie wkradłam się tam, gdzie 
przedtem władała niepodzielnie? Więc czy nie ja wła
ściwie jestem powodem je j smutków i rozpaczy, któ

ra ją  pchnęła do ucieczki, tak ostro teraz przez ciebie 
potępianej.

—  Ale na co się naraziła! I  kto wie gdzie się te- 
ra i poniewiera! Jakże tei mogłoby być inaczej, skoro 
młoda ] ianna wyrusza w świat sama, bez oparcia, bez 
opieki. bez czyjagokolwlek kierownictwa, bez do
świadczenia. Wiadomo, cc z takich panien bywa i jak 
kończą.

—  Jeżeli o tę chodzi, to jest obecnie siewną, przez 
wszystkich cenioną i szanowaną. Jej nazwisko... 
a właściwie pseudonim... cieszy się obecnie sława, 
wykraczającą daleko poza granice Polski, a nawet 
Europy...

—  Co ty  wygadujesz, Danusieńko?
—  Szczerą prawdę! Sama się sobie dziwiłam, że 

otworzyłam serce z całą szczerością przed obcą ? wnet 
potem przekonałam się, że to nie jest osoba dla mnie 
obca...

—  Jakto? Czyżby Iza Sarska była...
—  Iną Wiśniewską?... Tak, cioteczko 1
Danusia szczegółowo opowiedziała ciotce, jak do

tego doszłe.
Opowiedziała też wszelkie dotychczasowe przeży

cia Izy, o których dowiedziała się z je j ust. Zaitoń- 
czyła zaś temi słowy:

—  Jeżeli ta, co tyle przeze mnie wycierpiała, wró
ci do nas, niosąc w sercu szczere, siostrzane dia mnie 
uczucie, czyż nie zechcesz przyjąć je j z otwartemi 
ramionami? Czy nie powinnyśmy się postarać, aby 
j t j  wynagrodzić wszystkie minione bóle i cierpienia?

Panna Lerska była tem wszystkiera wzruszona 
do głębi. Podniosła Danusię, która na klęczkach bła
gała ją c przyjęcie Izy i rzekła z przejęciem:

—  Czyż mogłabym ci wogóle czekogolwiek od
mówić, Danusieńko? Czyż mogę cię pozbawić siostry, 
skoro jako sierota podwójnie jesteś spragniona mi
łości i czułości ze strony osół> bliskich ? Jutro wraz 
z tobą odwiedzę twoją siostrę. Starcz? mi serca, aby 
wa* obie kochać, jak  córki rodzone.

Gdv tylko Danusia się podniosła, do pokoju wk"o- 
cżyła hrabina Czarnowska.

Póki rozmawiała z panns Lerską, Zdzisław wziął 
Danusię i zapytał:

—  Czy woino zapytać, dlaczegoś taka uradowrura 
i dzielić z tobą twą radość?

— Powodów jest dośćl Ten jeden główny, które
go się domyślasz i drugi, dla mnie nie o wiele mniej 
radosny, o którym zwierzyłam się przed chwilą cioci, 
a który ciebie bodaj jeszcze bardziej powinien inte
resować, niż ją.

—  Naprawdę? Mówże prędzej, bo nawet sobie nie 
wyobrażam, eoby to mogło być.

—  Przeuewszj stkiem pragnę cię uprzedzić, że 
mam taki charakter, iż lubię, aby kochano osoby, 
które ja kocham. Skoro kocham ciebie, musisz kucnąć 
wszystkie oeoby które są mi drogie.

—  Przypuszczam, że masz na myśli pannę Ler
ską... a może i twoich rodziców. Niestety, matka two
ja nie żyje, a ojciec od tak wielu lat nie daje znaku 
życia, że wiaściwie także niewiadomo, czy żyje. Po
zostaje więc tylko bodaj panna Lerska, a wiesz chy
ba, jak jestem dia niej usposobiony. Pozatem już 
nikt...

—  Wcale nie wiesz, jak  się mylisz, przypuszcza- 
jąc tak.

—  Cóż chcesz przez to powiedzieć, Danusieńko?
—  ...że będziesz miał poza mną i panną Lurską 

jeszcze kogoś bardzo mi drogiego do kochania... bar
dzo mi bliskiego... Domyśl się, kto to może być...

—  Kogoś bardzo ci drogiego... bardzo bliskiego?^. 
Nie, nie mogę się domyśleć.

—  Skoro nie mam rodziców, któż mi może być 
bardzo bliski? Tylko siostra»

—  Co? ••• Masz siostrę?
—  Tak, Zdzisiu. Starszą siostrę, która wiele 

w życiu wycierpiała, wiele musiała walczyć, ale którą 
kocnam i którą chcę, żebyś także kochał i to bardzo... 
Po tylu mękach i przejściach należy je j się teras 
podwójna dawka miłości.

—  Ależ jaknajchętniej, Danusieńko!... Przysię. 
gam ci nawet, 2e już ją  kocham „na niewidzianego*1. 
Wystarczy mi, że mówisz o mej z takim ogromem 
miiości. Wnioskuję z tego, że siostra twoja na tę mi
łość w całej pełm zasługuje...

—  O, zasługuje w zupełności! Na miłość i na po
dziw! Pomyśl tyiko, sama jedna, zaana wyłącznie na 
własne siły, nie mając już nawet... nazwiska, bo wy
rzekła się naszego, zdołała bez czyjejkolwiek pomoc;’ 
wznieść się na najwyższy szczebel chwały, stać się 
światową sławą!

—  Powiedzże prędzej, kto to jest, Danusieńko, bo 
taka koligacja aż nazbyt mi pochlebia! Jakie je j 
imię?

—  O, znasz je  dobrze. A  nawet, gdybyś go nie 
znał i nigdy nie słyszał, co jest niemożi. woscią, to 
masz jeszcze jeden  ̂powód, aoy ci się stało drogie. 
Podniuś oczy i spójrz przed siebie I

Go rzekłszy, wskazała na podpis w kącie portretu.
Był to zaś podpis, jax wiadomo, Izy Sarskiej...

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

IW pogoni zo f o r ś u n ą
Czy m ógłby się pan dowie

dzieć — zapytałem tamtejsze
go kierownika urzędu śled
czego — czy Neubert znajdu
je  się obecnie w  Poznaniu 
i czy w  ostatnich dniach nie 
•wyjeżdżał?

Było to bardzo ważne, gdyż, 
k iedy przed trzema dniami 
wyjeżdżałem, z Łodzi, k uzyn 
w dow y był u niej.

—  To się da nawet te le fo
nicznie stwierdzić —  odpowie
dział mi kierownik. —  Kole
ga mój jest w  magi stracie na
czelnikiem  wydziału i chętnie 
udzieli mi żądanych informa- 
cyj, przytem  mogę również 
liczyć na jego dyskrecję.

—  Zechce pan komisarz za
tem zadzwonić zaraz, jest to 
bowiem bardzo ważne. P ro
szę przytem  kazać sobie podać 
rysopis Neuberta, podejrze
wam bowiem, że ów Neubert 
w  Łodzi podszywa się pod fał
szywe nazwisko.

W te j chw ili Lędziemy 
wszystko w iedzieli —  odpo 
w iedział komisarz S., pod
nosząc słuchawkę aparatu te
lefonicznego.

Z niecierpliwością oczeki
wałem zakończenia prowadzo
nej rozmowy.

— Mogę panu zakomuniko

wać, że Otto Neubert pracuje 
przypadkowo w w ydziale me
go przyjaciela, Od sześciu mie 
sięcy, to jest od czasu, k iedy 
wyjeżdżał na uilop. Neubert 
nie opuścił ani jednego dnia 
pracy obecnie również jest 
w  biurze. P rzy jacie l mój po
tw ierdził mi również, że jest 
to bardzo pracow ity i sumien- 
: y  pracownik, prowadzi so
lidny tryb życia i mieszka ra
zem z matką wdową oraz 
młodszą siostrą przy ulicy Na
wrot. Jest to mężczyzna lat 
około trzydziestu, niżej śred
niego wzrostu i nosi czarne 
rogowe okulary, jest bowiem 
krótkowidzem,

—  W  takim razie to mus: 
być jakiś inny, gdyż według 
polanego mi w  Łodzi rysopi
su kuzyn w dow y jest blondy
nem, wysokiego wzrostu i 
szkieł nie nosi. Możliwem jed 
nak jest, że w Poznaniu za
mieszkiwał jeszcze jeden Otto 
Neubert, chociaż byłby to 
dziwny zbieg okoliczności, by 
imiona rodzii ów obojga, oraz 
data urodzenia zgadzały się 
ze sobą.

— To jest wykluczone, dla 
pewności jednak każę w tej 
chiwi li sprawdzić w  biurze 
meldunkowem.

Komisarz S. wezwał jedne

go z wyw iadowców i wydał 
mu odnośne polecenie. Po u 
p ływ ie kwadansa w yw iadow 
ca powrócił i oznajmił, że 
prócz Ottona Neuberta był 
zameldowany w  Poznaniu ty l
ko jeden Herman Neubert, 
rymarz, lat 54.

— I cóż pan zamierza teraz 
robić? — zapytał mnie komi
sarz S.

Po krótkim namyśle pos.a- 
nowiłem zwrócić się do komi
sarza S. z prośbą, by wraz ze 
mną udał się do magistratu, do 
swego przyjaciela i by naczel
nik wydziału wezwał do swe
go gabinetu Neuberta, a ja  z 
nim sam pomówię.

— Z największą przyjem no
ścią z panem pójdę, wydam 
tylko kilka poleceń memu za
stępcy.

Po przybyciu do magistra
tu komisarz S. przedstawi! 
mnie swemu przyjacielow i i 
wyłuszczył mu cel naszej w i
zyty.

Przy jacie l komisarza roze
śmiał się. —  Neubert w  roli 
amanta, tego sobie wyobrazić 
nie mogę, zresztą w  te j chwi
li go tutaj zawezwę i prze
konacie się o tem sami. Jestem 
przekonany, że ktoś podszy
wa się tam pod jego nazwi
sko.

— Panie naczelniku — ode
zwałem się — jest to sprawa 
bardzo poważna i czy nie za
chodzi obawa, że k iedy wta
jem niczym y Neuberta o co się 
rozchodzi, nie zdradzi nas i nie 
zakomunikuje o tem oszusto
wi?

— Biorę na siebie całkowitą 
odpowiedzialność. Neubert ora

cu j '  ze mńą już od dziesięciu 
lat i za uczciwość jego ręczę 
osobiście. Jestem przekonany, 
że nie ma on nic wspólnego 
z tym oszustem, a zresztą w 
tej chwili się przekonamy, — 
mówiąc to, naczelnik zadzwo
nił na woźnego i pnJecil mu 
zawezwać do siebie; Neuberta.

Po paru minutach zapukano 
do drzw i gabinetu i na progu 
stanął Neubert. Naczelnik 
przesadzał w  sv o je ia  określe- 
n:u, gdyż p rzyby ły  był to typ 
prawdziwego bturalisty.

— Fan naczemik mnie w zy 
wał? — zapytał, stojąc na pro
gu.

— Ładne historje się o pa
nu dowiaduję, parie Neu
bert — odezwał się naczelu:k.

— Uwodzi pan młode wdów 
k. i odnywa tajemnicze w y 
cieczki do Łodzi.

— Ja, panie naczelniku???— 
zapytał przerażony urzęd
nik. — A leż ja  rigdy w  życiu 
nie byłem jeszcze w  Łoazi i 
nie wiem  naweit, jak  Łódź w y 
gląda. To musi być jakieś nie
porozumienie.

— A leż naturalnie. Ja żar
towałem, ale teraz rozchodzi 
się o rzecz barcLo poważną i 
to co panu tu teraz panowie z 
polic ji powiedzą, musi pan 
zachować jako tajemnicę 
służbową.

Z policji??? Cóż ja  mogę 
mieć z policją wspólnego? 
Jak długo ży ję  mie byłem  je 
szcze nigdy w  ppl^cjij ani w 
sądzie.

Przerażenie jego było tak 
szczere, że nie miałem już 
najmniejszych wątpliwości co 
do jego  uczciwości.

—  Jeżeli pan naczelnik po
zwoli, to zadam parę pytań 
panu Neubertowi.

— A leż, proszę bardzo — 
odpowiedział i zwracając się 
do Neuber.a dodał. —  Ten 
pan jest z polic ji warszaw
skiej. Niech pan odpowiada 
szczerze ne pytama i nic nie 
ukrywa.

—  N ie mam nic Jo ukrywa
nia, pan naczelnik znt* mnie 
wszak nie od dzisiaj i w ie do
brze, jak i tryb prowadzę.

—  Óczvwiście, oczywiście, 
uspokajał go naczelnik.

—  Panie Neubert —  rozpo
cząłem. Ktoś w Łodzi pod 
pańskiem nazwiskiem Dopeł
nił nadużycia i w  parsk m in
teresie le ży  powiedzieć nam 
kto to jest.

—  Nadużycia??? Pod w o
jem  nazwiskiem??? — krzyk 
nął przerażony Neubert.

— Niech się pan uspokoi* 
gdyż nn pana nie pada nawH 
cień podejrzenia, zresztą alib ’ 
pańskie zastałe dokładnie 
stwierdzone. Zechce m. pan 
tylko powiedzieć, czy ma pan 
swój dowód osobisty? (Tu za
znaczyć muszę, że miałem ze 
sobą dane, tyczące się dowo
du osobistego, zt którym  za
meldował się w  Łodzi rzeko
my Neubert, mianowicie nu
mer dowodu, miejsce i dat? 
wydania i t. d Nadmienić je ' 
szcze należy, że tymczasowe 
dowody osobiste wówczas by- 
ły  bez fotograf, i).

Obserwując Neuberta zaU 
ważyłem zmieszanie na jeg ° 
twarzy.

Dalszy ciąg jutro.
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Tłumaczenie snów
P. W . I Ł  W y jd z ie  Pani za m ą ż za p a n a , 

z  k tó ry m  Pani c h o d ź ' Z y c .e  Pani n a o g ó ł 
b ą d z le  s z c z ą łliw e . Z m iana na le p s z e  b e - 
d z ia  w  1940 roku. B lo n d yn k a  o b m a w ia  Pa
nie.

P . Ire n a  t  —  ska (C ią it o c h e w a ).  l is t o w 
nie  n ie  o d p o w ia d a m . Pism o Pani w y k a zu je  
p ra w o lć  ch a ra k te ru  I d u ż o  in n yc h  za let. 
C zek a  Panią p rz y k ro ś ć  ze  strony m ę żc z y 
zn y . K lo p a ) p ie n ię ż n y  b ę d z ie . B lo n d yn  
m y il l  o  Pani. B runetka  Jest Pani ży c z liw a  
B ę d z ie  Pani ś w ia d k ie m  za jśc ia  u lic z n e g o .

K w ltn ę c y  b e i  i  u l. W a łk ó w . N a  lo te rji 
w y g r a  Pani n a jw y ż e j s ła w k ę . B ę d zie  sp rze  
czka  d o m o w a . R o zm o w a  z m ę żc zyzn ę  w 
m u n d u rze . O trz y m a  Pani p ie n ią d z e .

P . lu la  M . C ię ż k a  c h o ro b a  cze k a  P anlę. 
R o zm o w a  z c u a z o zie m c e m . P ozna Pani A l 
fre da .

P . Za neta t a y . Sen Pani w ró ż y  lis t, ro z
ry w k ę  I z a m ą ż p ó jś c ie  (n ie w c z e ś n le j niż za 
ro k ).

M a ła  H a n e czk a . Sny Pani nie  w sk a zu ję
p o le p s ze n ia  w a ru n k ó w  m a te rja tn ych . M o że  
w  d a ls z e j p rzy s zło ś c i. C h ło p ie c , o  k tó re g o  
Pani p y ta , s y m p a ty z u je  z P anią. S zczę ś liw y 
k o lo r : s re b rn y  lub sza ry.

S tały c zy t. „O s ta tn ic h  W la d ." .  K ie ro w n i
c z e g o  sta n o w isk a  sen n ie  w s k a zu je . S zk o 
ła  te c h n ic zn a  d a  Panu w ię c e j, n iz  m atura. 
M o ż liw e , że  w y g ra  Pan na lo te rji. N um er 
losu w in ie n  za c z y n a ć  się  i k o ń c zy ć  ó s e m 
kę

K w ia t K a n w a !|a  19. B ę d z ie  Pan) n a d a l 
p ra c o w a ć  na sw e j p o s a d z ie . C z ło w ie k , 
k tó re g o  Pani kocha, o d w z a je m n ia  t e  
Pani uczucie m . B lo n d yn k a  o p o w ie  Pani 
o  sw em  stra p ie n iu . S z c z ę ś liw y  d z ie ń : 
c zw a rte k .

P . M a ry la  —  b rz d ą c . Sen Pani w ró ż y  
s ta ro p a n ie ń s tw o . R o d zin a  jest Pani n ie 
ż y c z liw a . B ę d zie  Pani ś w ia d k ie m  k a ta 
strofy.

P. Z iu ta  t O k a słtn sk leJ p is ie :  „z p rz y 
je m n o ś cią  d o n o s z ę  P anu, te  z g o d n ie  z 
Pańską p rz e p o w ie d n ię  p o g o d z iła m  się  z 
n a rz e c z o n y m  i w y s z ła m  za n ie g o  zam ą ż. 
O b e c n ie  m ieszk am  w  R ad ości p o d  W a r- 
s is w ą  I g o rę c o  zep ra sza m  na k a td ę  n ie 
d z ie lę  d r o g ie g o  Tłu m acza  sn ó w  w ra z  z 
c o lą  R e d a k c ję " .

S e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  za  za p ro s z e n ie . 
M o ż liw e , t a  sk o rzysto m y . U k ło n y  c la  
m a łżo n ce .

N ie s z c z ę ś liw e  44. S ny Pani w ró ż ę  
szc zę ś liw ą , w z a je m n ą  m lto ść I d u ż e  D o 
w o d z e n ia  u m ę żczyzn . Pani uk o ch a n y 
Jast Pani b a rd z o  ż y c z liw y  I lu b i Pani 
synka . N le c h ż s  Pani d a  m u d o  zro z u m ie 
nia, o  c o  c h o d zi, jeśli Pani tru d n o  w y 
raźn ie , to  m o ż n a  p ó łs łó w k a m i. B ę d z ie  
to  o w ie le  le psze , n iż n ie p e w n o ś ć - S za 
tyn  w y s o k i in te re su je  się Panlę.

C z a rn o o k a  b lo n d y n a  2t. C h a ra k te r m a 
Pani d o b r y . Test Pani ty tk o  z b y t  n e r
w o w a . S p ę d z i Pani m iłe  c h w ile  w  g r o 
m a  o i ó b  b lis k ich  S zc zę ś liw y  k o lo r —  
Ja s n o -z ie lo n y . S p o tk a  Pani szatynkę.

P. C z rz -.a  P e n a . Brunet m yśli o Pani. 
List n a d e jd z ie , lu b  p a p ie r  u rz ę d o w y . K ła - 

' a ie m ę źn y  b ę d z ie . R o zm o w a  l  k im tp o t p ie  
ro d z in y .

Jak żyje Żyrardów wyzwał
Źyri

ych

Nimo zmniejszenia bezrobocia, w  mieście panuje bieda
ardów. W  jakiż tragicz

nych okolicznościach wym a
wiało się to słowo, Jakichż o- 
krutnych wypadków stało się 
ono synonimem!

Żyrardów —  to krzywda ro 
botnicza, Żyrardów — to os
ławione skandale Boussaca, 
Żyrardów wreszcie —  to dra
mat Biachowskiego, ognisko 
najbardziej wyrafinowanej 
krzywdy robotniczej.

Przybywam y do tego miasta 
robotniczego, po upływie 
dwuch lat od pamiętnych w y 
darzeń, żeby mu się p rzy j
rzeć z bliska, żeby żyć przez 
kilka, godzin chociaż obecnem 
jego życiem.

Na balkonie stacji kolejowej 
stos czerwonych poduszek i 
pierzyn w ietrzy się na słoń
cu i nastraja sielsko odrazu na 
wstępie naszych krótkich wę
drówek. W ydaje się, że idzie tu 
wszystko normalnym trybem, 
że nic tu nikogo nie boli, że 
nic nikomu nie dolega, ale oto 
kilka kroków dalej, w sposób 
najbardziej brutalny, budzi 
nas życie i każe się zastana
wiać.

— Niech pan mi da kilka gro 
szyi •— mówi maty biedny ober 
wany chłopiec — od rana nic 
nie jadłem. Rodziców mam, 
braci starszych mam, ale meina 
u nas co jeść...

Nie wiemy: Może ten malec 
jest tylko uczniem młodocia
nych żebraków warszawskich 
i żebrze na „własne uciechy", 
może zarazili go złym przykia- 
dem koledzy?.. Wszystko moż
liwe i wszystką nieustalone.

Przedpołudnie jest duszne i 
gorące. Ulice prawie pusie. W 
odstępach kilku kroków tylko 
snują się wymęczone słońcem 
postacie. Na schodkach fiiji 
Banku Polskiego przy ulicy 
Pierwszego Maja siedzi w cie
niu gromadka kobiet i męż-

Il a  m a ł e j  iw o f c g n d j i e .

S e r c e  n i e
(A . t . )  Do panny Katarzyny 

Bieleckiej przyszedł, jak co- 
dzień, pan Bogumił Maliniak.

—  Bogus! — krzyknęła pan
na Kasia, padając mu ro obję
cia.

Po  czułych pocałunkach pa
ra usiadła na otomanie.

—  Wcale me wiesz, Bogus, 
jak to dobrze mieć narzeczone 
go —  mowila panna Katarzy
na. A  jeszcze lepiej będzie po 
naszem ślubie. 1 era to mówią 
na mnie: stara panna. A le po 
ślubie powiedzą: młoda mężat
ka!

Narzeczony czule gładził rę
kę panny Katarzyny.

—  Ale czy ty faktycznie mię 
kochasz, Boguś? Bo przecież je  
stem taka mala i gruba...

Pan Bogumił uśmiechnął się 
pobłażliwie.

— Niemądra jesteś, Kasiu. 
Bardzo dobrze żeś mała. Wia
doma rzecz, że mężczyźni lu- 
bieją małe kobietki, bo je  moż
na roziąć na ręce i huśtać.

A  żeś gruba, to co? Przecie 
nieładnie, kiedy kobiecie gna
ty z pod skóry wystają, a lak- 
żesamo dla małżonka niewy
goda.

A  tera daj mnie, Kasiu, te 
trzysta złociszów, o których  
mówiliśmy, bo muszę sypać do 
gospodarza zadatkować nasze 
mieszkanie.

Pan Bogumił schował pienią
dze do kieszeni, pożegnał się i 
poszedł. Udał się jednak, za
miast do gospodarza, do panny 
Małgorzaty Bronkowskiej,

— Bogus! — zawotala panna 
Małgorzata i powtórzyła się ta 
sama scena, co u Katarzyny 
Bieleckiej.

— Czy mnie faktycznie ko
chasz? — pytała panna Małgo
rzata. — Bo przecież jestem ta
ka długa i chuda...

— Musowo, że cię kocham, 
Maniusiu. To co, żeś wysoka? 
Mężczyźni właśnie wysokie łu
bie ją, a nie takie przykrótkie. 
Wysoka swoje figurę posiada i 
przyjemnie się z laką pokazać. 
A  żeś chuda, to drugie dobrze! 
Bo to w obecnych czasach mod 
ne!

A tera Maniu te trzysta zło
tych, bo muszę zadatkować na 
sze mieszkanie.

Pan Bogumił wziął pienią
dze, poszedł i więcej się obu 
panom nie pokazał na oczy.

Odnaleziono go dopiero po 
paru tygodniach przez policję.

— O bie niewiasty narówni 
mnie przypadły do gustu — mó 
wił pan Bogumił przed sądem. 
—  j akżesamo jedna, jak  i dru
ga i żadnem sposobem się nie 
mogłem zdecydować.

A  bez te porę tygodni to 
specjalnie nie przychodziłem, 
żeby się za mną zatęskniły i 
mocniej mnie kochały.

O j kobitki, kobitki! Serce 
mam miętkie, proszę sądu wy
sokiego,

*
Sąd uznał, że kobiety źle 

wpływają na serce pana Bogu
miła i odseparował go od płci 
pięknej na cztery miesiące,

czyzn. Pięć czy sześć osób.
rcześi 
dolatuje

—  Wrócą jeszcze wcześniej 
iii I... - iniż wyjecha 

nas rozmowa.
—  Ja też swoich dwuch w y 

siałem, bo co właściwie w  do
mu będą robili. A le w idzi mi 
się, że nie nadługo im tam bę
dzie tej radości...

—- Tak, jak i z temi dawne- 
mi obozami pracy! Też pewno 
pieszo uciekną do domów!...

N ie trudno się z rozmowy do 
myśleć, że mowa tu idzie o obo 
zach dla młodzieży zorganizo
wanych przez Fundusz Pracy 
na terenie Żyrardowa. Właśnie 
w dniu wczorajszym odjecha
ła pierwsza partja bezrobot
nych chłopców, a rodzice ich 
z wielką nieufnością patrzą się 
na korzyści z tego wyjazdu w y 
niknąć mogące.

O kilkaset kroków dalej, pod 
murami slawnei fabryki żyrar 
dowskiej, u wybielonych wrót, 
oczekuia setki ludzi. Ża chwilę 
zagwiżdże syrena fabryczna,

brania otworzy się i na tereny 
fabryczne wkroczy zmiana po 
łuciniowa.

Zanim jednak zbliży się go
dzina dwunasta, wstępujemy 
w  grono oczekujących robot- 

jrowaclzuników prowadzimy Krótką 

mówią—
rozmowę.

— Poprawiło się 
Jest przecież dużo lepiej niż za 
Boussaców. Pewnie, że w  cią
gu stosunkowo krótkiego czasu 
nie dało oię b iedy usunąć, ale... 
lepiej jest...

— Jak idzie fabryka? —  za 
pytujemy —  zamówień jest du 
żo?

— Francuz, proszę panów, 
nie bawi! się w małe zamówie
nia. Za Boussaca brało się ty l
ko większe partje. Teraz jest 
inaczej. Zarząd komisaryczny 
fabryki przyjmuje każde zamó 
wienie, ztąd roboty jest w ię
cej. Dużą rolę odgrywają prze- 
dewszystkiem zamówienia pań 
stwowe. W  sumie rzeczy oio- 
rąc, zatrudnienie wzrosło.

— W  jakim stosunku?

— No, do stanu przedwojen
nego nie wróciło i nigdy ju i 
chyba nie wróci, ale w  stosun
ku do ostatnich czasów wzros
ło nawet bardzo znacznie. Obe 
cnie pracuje w fabryce około 
3 tysięcy ludzi, a pracowało 
niespełna dwa.

Ryk syreny fabrycznej mu
si przerwać tę interesującą roz 
mowę. Brama jest już otwarta, 
i niekończący się wąż ludzi 
wkracza na tereny fabryczne. 
Starsi mężczyźni z butelkami 
z herbatą lub mlekiem kobiety 
z zawiniątkami, młode dziew
czyny w  chustkach albo w ka 
peluszach.

Na czas gdy robotnicy pozo
staną w fabryce wniknąć war
to w życie miasta i wszystkich 
jego  mieszkańców. A  przyznać 
trzeba, że życie to toczy się o- 
becnie pod znakiem nowego 
skandalu, o którym napisze
my w następnym reportażu.

Pech „króla nieboszczy
zakończony sensacyjnym wyrokiem sądowym

Nazwisko głośnego w W ar 
szawie „króla nieboszczy
ków " M. Pinkierta, oczekują
cego na proces, jeszcze raz 
wypłynęło na wokandzie są
dowej, obecnie w  związku z... 
Polską Akcyjną Spółką Tele
foniczną.

Pinkiert, członek filantro
pijnego stowarzyszenia, za j
mującego się chowaniem 
zwłok biednyct Żydów „Ostat 
n:a Posługa", po zwolnieniu zPO ,
więzienia, do którego s:ę do
stał za liczne afery, otworzył 
sobie biuro pogrzebowe
„W ieczność", mieszczące się 
również przy ul. G rzybow
skiej.

Do wiadomości „Ostatn:ej 
Posiugi" doszło, że w druku
jącym  się obecnie katalogu a- 
bonentów telefonicznych P. A. 
S. T.-y — tuż pod numerami 
telefonów tego towarzystwa 
figuruje taka informacja: 

„Ostatnia Posługa" — zob. 
„Wieczność" M. Pinkert". N ie
zwłocznie tedy towarzystwo 
to za pośrednictwem adw. 
Hechta i Gelerntera wystąpi
ło z sensacyjną skargą sądo
wą przeciwko „P. A. S. T.-ie 
i Pinkiertowi, żądając w ykre
ślenia ze spisu abonentów tej 
informacji, mogącej wprowa

dzic w błąd szerokie kola pu 
bliczności.
■ P. A. S. T.-a broniła się tem, 
że nie ma obowiązku spraw
dzania, kto ma figurować pod 
danym numerem i zażądała 
oddaleń a powództwa.

W sprawie tej zapadł rewe
lacyjny wyrok. Sąd Grodzki

nakazał P. A. S. T.-ie wylew 
śleme z katalogu informacji.

W yrok sądowy może mieć 
w ielkie znaczenie praktyczne 
i z tej racji, że P. A. S. T.-a 
będzie zmuszona zniszczyć ca
ły nakład katalogu, który już 
w najbliższych dniach miał 
być na ukończeniu.

O l f  f o r  i  f i  ża* / a
Do wsi Kamiennej pod Ło

dzią przyjechał na wywczasy 
student z W arszawy, p. R., 
namiętny gracz w brydża.

Nie mając partnerów, p. R. 
z ochotą rozpoczął wykłady 
tej modnej gry w karty wśród 
miejscowej inteligencji.

Idylla wiejska miała się 
jednak skończyć dramatycz
nie Oto pewnego dnia do par- 
tji brydża zasiadł niejaki Jó
zef lljas. Iljas na kursie prak
tycznym zorganizowanym 
przez R. robił wprawdzie naj
mniejsze postępy ale tego dnia 
wyjątkowo szła mu karta i po 
paru godzinach Iljas był 
t i : umfatorem.

Powodzenie Iljasa w yw oła
ło niechęć u pozostałych par
tnerów, którzy zaczęli docinać 
mu w  zgryźliw y sposób. Po

czątkowo Iljas puszczał kpin
ki mimo uszu, az wreszcie w y 
prowadziły go one z równo
wagi i, dobywszy rewolweru, 
zaczął strzelać do pozostałych 
graczy.

Na szczęście obyło się be2 
ofiar. A le  Iljas został pocią
gnięty do odpowiedzialności 
za usiłowanie zabójstwa. Sąd 
O kręgow y w Łodzi skazał 
nerwowego gracza na 3 lata 
więzienia.

N iezwykła ta sprawa o 
strzały przy brydżu znalazła 
się wczoraj przed Sądem Ape
lacyjnym  w Warszawie, który 
uznając, że Iljas działał w sta
nie silnego wzruszenia psy- 
chciznego, złagodził karę do 
2 lat więzienia i zawiesił je j  
wykonanie.

T r a ą e d g u  s ł u ż ą c e j
„Cn“ odszedł, gdy na świat przyszło dziecko

Jedna z najbardziiej ponu
rych scen, jak ie się rozgrywa
ją  na sali sądowej, miaia m ej 
sce wczoraj przed Sądem 
Okręgowym  w Warszawie.

Ławę oskarżonych zajęła 
młoda dziewczyna, Helena S.

— Zawód oskarżonej? — p y 
ta sędzia.

— Służąca, obecnie bez pra- 
cy.

— Stan cyw ilny? Mężatka, 
panna?

— Panna.
— Dzieci ma?
— To właśnie — wybucha 

płaczem oskarżona.
Rzecz się wyjaśnia. Oto ta 

młoda dziewczyna stoi pod 
zarzutem porzucenia dziecka 
bezpośrednio po urodzeniu na 
stopniach schodów, wiodą
cych do kościoła św. Bonifa
cego na Czerniakowie.

t  C zy  oskarżona przyzna

je  się do w iny? — pytfl

^Rozlegają się jęk i oskarżo
nej, a wśród nich urywane
słowa.

— Zbłądziłam... On p rzy
rzekł małżeństwo, opiekę... 
Porzucił, gdy miałam zostać 
matką... Straciłam przez to po
sadę...

— No. tak. A le  dlaczego o- 
skarżona zostawiła dziecko 
zupełnie nagie, przecież był 
wtedy styczniowy mróz?

—  Tego dnia urodziłam 
dziecko na ulicy... N ie miałam 
nawet łachmana, by je  otulić... 
Cóż miałam robić? Zaniosłam 
je  pod kościół, wiedząc, ż f 
się Bóg chyba nad niem ulitu
je  I nie omyliłam się, prze
cież dzieckiem zaraz zaopie
kowano się.

Na pobladłej i zalanej łza
mi tw arzy oskarżonej poja

wią się uśmiech szczęścia.
Dzieckiem wprawdzie za» 

cpiekowano się. ale nieszczę
sną matkę postawiono w  stan 
oskarżenia za porzucenie czło
wieka w niebezpieczeństwie 
bezpośrednio zagrażającem ży  
ciu.

B e zp ła tn ie  b e z  ż a d 
n ej d o p ła t y  I J e ż e li 
Cl b ra k  e n e rg jl, 
ró w n o w a g i. Jeżeli 
c ie rp is z  m oralnie., 
p o d a j  d a le  u ro d z e 
n ia , o trzym a sz  a stro 
lo g ic z n e  o k re tie m e  
c h a ra k te ru . z d o l- 
n o łc i, p rz e z n a c z e 
n ia . P oznasz „ T a 
je m n ic e  p o w o d z e 
n ia " ,  ja k  ty ć . p o s tę 
p o w a ć . a b y  z w y c ię 
sk o  p rz e c iw s ta w ić  
sie lo s o w i.. A s tro lo g  S z y lle r-S zk o tn lk  w s k e - 
Ze s ż c ze ż llw y  N u m e r losu Lo terji P a ń stw o 
w e j Z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  W e ź  p o d  uw a  
g e  te  p . S z y lle r -S ż k o ln lk  Jest c z ło w ie k ie m  
nauki d łu g o le tn im  re a a k to re m  p o c z y tn e g o  
p ism a  „ B w ir  (W ie d z a  la je m n a ). a u tore m  
w ie lu  p ra c  n a u k o w y c h  P rzy ję c ia  o s o b is te  
c a ły  d zie ń , w a rs z a w ę , R e d a k t -t  Szyllet- 
Szkalnlk lu llńsklego 9. Je ż e li c h c e zz  -  
za łą c z  na koszty p o e z to w o -k a n c e le ry jn e  E0 
g ro s z y  (zn a czk a m i p o e ito w e rt il) -
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W szponach gangsterów
Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 

tajemnicza miss Nora, która działa w  porozumieniu z A l Ca- 
pone. O  je j  niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow
skim. Doktór G raba ożenił się z piękną panią Mary, byt o j
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W  tym ce'u gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi
dlić doktora, który pokochał ją  namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór G raba stał się gangsterem  
i przybrał nazwisko A l Edinga.

W alkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z je j  szpo
nów doktora G raby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister W illiam  Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzienin. 
Miała zginąć na krześle elektryczuem.

A l Capone i jego prawa ręka, gangster D illinger dowia
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją  przedtem przy pomo
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
je j  ucieczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź
niarki.

Naczelnik więzienia w  Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
je j  ludzie poryw ają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda
je  się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce.

Banks i Fred  zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemście się w  
perfidny sposób na detektyw ie : hipnotyzuje go, poczem ka
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w  którym  
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał j e j  męża i żą
da za niego okupu. Prasa chicagowska uchwyciła się tej no
wej sensacji i doniosła wszędzie o tern, że mister Frea, de
tektyw został gangsterem.

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni
kiem, murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 
Fred p rz yb y w a  do sędziego Greena wraz łom em , ale zosta
je  przy wejściu aresztowany przez detektywów, którzy z ra
mienia sędziego, poszukują go, jako  niebezpiecznego gang
stera. Sprowadzają  go do sędziego, ale sędzia odnosi się doń 
bez krzty  zaufania. Pomimo to, wysłuchuje jego  opowiada
nia i każe wysłać oddział d e tek tyw ów  i po lic j i  do farmy 
braci Szenker, by  sprawdzić ile prawdy jest w relacji 
Freda.

Miss Nora zarządziła ewakuację  farmy. Natychmiast 
potem, gdy  stwierdzono, że Fred uciekł, rozstrzelał D ill inger 
Banksa. Gangsterzy odjechali., aa inroiie pozostawiono ty lko 
trzech, którycL zadaniem było  wysadzić w  powietrze  farmę 
* chwilą, gdy  z ja w i  się tam policja,

Green posłał oddzińl stu policjantów. Gdy  polic ja  p rzy 
była na miejsce, nastąpił straszliwy wybuch: dziesiątki po
licjantów poległo, dziesiątki zostało rannvch. Zaalarmowano 
całą polic ję  chicagowską, p rzyby ła  do fa rm y  prokuratura, 
wraz z sędzią Greenem.

Sędzia zapytał polic jantów:
—  K to  z was we jdz ie  na ochotnika do domuł
Zgłosiło się sześciu policjantów, którzy byli gotowi

wkroczyć do wnętrza.

Policjantów uzbrojono w ręczne granaty, ma
ski gazowe, stalowe pancerze i hełmy, i sześciu bo
haterów udało się na wyw iady do wnętrza domu.

Wszyscy wokoło z niezwykłem napięciem ocze
kiwali co się teraz stanie. Policjanci, wywiadowcy, 
sędziowie i prokuratorzy, oraz zebrana okoliczna 
ludność z niepokojem oczekiwała na wieści od sze
ściu policjantów, którzy poszli na niechybną 
śmierć.

Minęło dziesięć, dwadzieścia minut a policjan
ci nie wracali. Niepokój tłumu wzrastał z chwili na 
chwilę coraz bardziej. Green nerwowo gryz! war
gi i spogląda! w  stronę drzwi.

Nagle ukazał się we drzwiach jeden z policjan
tów i krzyknął:

— Mamy go! Leżał schowany w  piwnicy!
— C zy nikogo prócz niego nie było tam? — za

pytał Green wychodzącego policjanta — nie zła
paliście więcej nikogo?

— Nie, nikogo tam niema, prócz tego jegomo
ścia, nawpół rozebranego w  piwnicy, i prócz jakie
goś zastrzelonego pana— odrzekł policjant.

— Zastrzelony? — zapytał sędzia Green — czy 
znajduje się w  domu jakiś zabity mężczyzna?

— Tak, leży w  piwnicy trup, z przestrzeloną 
głową.

— Czy przeszukaliście dokładnie cały dom?
—  A  jakże, szukaliśmy wszędzie. Prócz tego ży 

wego i tego trupa nikogo więcj nie zastaliśmy.
Green naradził się z innymi przedstawicielami 

władzy, czy mają wejść do domu, potem gdy 
twierdzono, że więcej nikogo we wnętrzu niema. 
Wszyscy sądzili, że należy jeszcze zaczekać. Szcze
gólniej prokurator Irving był przeciwny temu, by 
vvejść do domu.

— Należy zaczekać — rozkazał — być może w 
Jomu mieści się jeszcze jakaś djabelska maszyna 
/ zegarowym aparatem...

— No, w  takim razie — powiedział Green — 
wyprowadźcie tego jednego żywego, coście go 
złowili w  tym domu. Przynieście mi tutaj tego tru
pa, musimy przekonać się, kto to jest.

■— Tak, prowadzą go już — odrzekł policjant 
i znikł w  domu,

Po kilku minutach przyprowadzili policjanci 
doktora Kroninga. TrzymaL go jedną ręką, a w  dru
giej mocno ściskali rewolwery jakgdyby mieli 
przed sobą największego przestępcę na kuli ziem- 
skiej. Pozostali policjanci wynieśli martwe, zasty
głe ciało miljonera Banksa.

— Cóż to jest — zawołał zdumiony prokurator 
Irring, który znał Kroninga osobiście, i który z nim 
często grywał w  brydża.—  Przecież to pan doktór? 
Cóż to doktorze, wcale nie przypuszczałem, że się 
pan zabawia w  gangstera...

Doktór Kroning był śmiertel nie blady. Drżał cały 
a z oczu jego patrzył jakiś dziwny strach. Jak w i
dać, nie rozumiał słów prokuratora Iryinga, a nawet 
go nie poznał, bo wzrok jego patrzył dziko przed 
siebie i nie mógł ze siebie słowa wydobyć:

—■ Skąd się pan tu wziął? — zwrócił się do niego 
prokurator Irving i zbliżył się doń — od kiedy zaj
muje się pan gangsterstwem?

—  Boję się... boję się... —  krzyczał doktór i pa
trzył tępym, obłąkanym wzrokiem przed siebie.

—  Panie doktorze, czemu pan nie odpowiada na 
moje pytania? — zapytał prokurator i spojrzał na 
niego ostro.

— Dajcie mi spokój! N ie dręczcie mnie! Ratun
ku! Ratunku! — zaczął doktór krzyczeć przeraźli
wym  głosem.

— Oho, ten gagatek symuluje obłęd — odezwał 
się sędzia Green, który dnia tego pechowo roz
strzyga! wszystkie zawiłe sprawy — nic panu to 
jednak nie pomoże. Mister Irving. czy ten pan jest 
naprawdę doktorem? Tak? A  więc doktorzy są 
również gangsterami?

— Jestem przed zagadką, mister Green — wzru
szy! Irving ramionami. — Znam doktora Kroninga, 
wiem, że to niezwykle uczciwy człowiek, czyżby 
jednak miał być gansierem?

— W  jąki sposób znaleźliście go? — zapytał 
i Green policjantów, którzy przyprowadzili doktora!

Jeden z policjantów' odpowiedział:
— Szukamy ua wszystkich piętrach, we wszyst

kich pokojach, wszędzie pusto... Niema ani jednego 
człowieka... A le widać, ze tam byli ludzie, którzy 
spiesznie stąd uciekli. Wszystko w pokojach po
przewracane da gór\ uogamii Wszędzie wielki nie
ład. Stało się dla nas jasne, żc dom jest zupełnie o- 
próżniony, że nikogo tam niema. Jednak biegniemy 
nadół, do piwnicy. Stamtąd dochodzi nas przeraźli
wy krzyk. Krzyk pochodzi z pokoju, którego drzwi

,.To tyś zawinił! Pan kazał tak postąpić... Pan jest 
zabójcą mego męża!...

są zamknięte na klucz. W yważyliśm y drzw i i na
potkaliśmy tego oto jegomościa... Leży związany, 
obok niego leży szmata, ale nic nie można z niego 
wydostać...

— Czy byl związany — pytają obaj, zarówno 
prokurator jak i sędzia Green i patrzą na siebie 
zdziwieni.

— Oczywiście, i jeszcze jak związany, szura- 
mi... — odpowiedzieli policjanci.

—  No, w takim razie, ten człowiek nie jest gang
sterem tylko ofiarą gangsterów — zmienił swe zda
nie Green— napewno porwrali go. Dlaczegoście od
wiązali sznury?,

— Musieliśmy odwiązać, bo nie mógł ani kroku 
naprzód postawić...

— W idzi pan, teraz, mister Green — odezwał się 
prokurator Irving — najprawdopodobniej gangste
rzy porwały go a on ze strachu postradał zmysły. 
G zy pan nie. sądzi, mister Green, że należałoby go 
raczej nątychmiast przesłać do ekspertyzy psy
ch jatrycznej?

—  Oczywiście! Dowiemy się jeszcze wielu rze
czy od tego człowieka — jest przecież jedynym ży
wym  świadkiem tego, co się tu działo... A  teraz zo
baczymy, kim jest zamordowany.

Wszyscy pochylili się nad trupem, odwrócili go 
twarzą do góry.

W  ciągu tych kilku godzin po śmierci twarz 
jeszcze nie zmieniła wyrazu.

-— Banks! — krzyknął Green.
— Który Banks? — zapytał Irving.
— Maks Banks, którego gangsterzy porwali! —1 

wyjaśnił Green — zabili go, —psubraty. O teraz nie 
wątpię już, że Fred jest ściśle związany z tem, co tu 
zaszło. On to wym yślił ten djabelski plan i ten plan 
się jemu udal. Moi panowie, ta sprawa przybierr 
niezwykle sensacyjny obrót. To najbardziej po
tworny i przebiegły człowiek ze wszystkich, kogo
kolwiek znalem...

— Panie sędzio, pozwoli pan, że zwątpię w  ta
kie uproszczenie śledztwa — odezwał się jedęn ze 
starszych komisarzy policji — ta sprawa jest wed
ług mnie bardzo—zagadkowa. Bo w  jakim celu sta
w ił się Fred. sam w pańskiej kancelarji, skoro on 
miał być zabójcą Banksa?

— Panie komisarzu, wkrótce będzie pan miał 
możność przekonać się, że ja mam rację. Fred ma 
swoje plany, wyliczenia, moi panowie, on nas 
wszystkich przechytrzy — zawołał w uniesieniu sę
dzia Green.

Dzień ten był pechowy dla pana sędziego. Tak 
odrazu przypuszczał, że to nikt inny, tylko Fred 
zabił Banksa, tak przed chwalą sądził, że doktór 
Kroning jest ukrytym gangsterem, który symuluje 
obłęd.

Prokurator irving, który był dnia tego znacz
nie spokojniejszy, wtrącił się z ironicznym uśmie
chem :

— A jednak, panie sędzio, przypuszczam, że 
pan komisarz ma rację... N ie wierzę, żeby ten Fred 
miał jakieś kombinacje, które prowadzą go wprost 
na krzesło elektryczne,, chyba, że będziemy przy
puszczać, że obok tych komibinacyj jest to czło
wiek obłąkany. Mister Green, wydaje mi się, że 
pan prowadzi śledztwo w  fałszywym  kierunku. Ża
rn elclo w anie się Freda u pana bynajmniej nie 
świadczy na jego niekorzyść.

Po upływie pól godziny, przedstawiciele władz 
zaryzykowali i weszli do budynku farmy. Przepro
wadzono dokładną rewizję, zbadano każdy zakątek 
w; domu, ale w żaden sposób nie udało się stwier
dzić, kim są ci gangsterzy, którzy uciekli.

Zerwano nawet podłogę, zburzono ściany — ale 
to wsźystko napróżno. Nie było żadnego śladu po 
przestępcach.

— iCraz trzeba tvziąć w ogień krzyżowych py
tań Freda — oświadczył Green —  moi panowie — 
zwrócił się Green do prokuratora i jego zastępców
— wobeć tego, że przypuszczacie, że śledztwo jest 
prowaażone w  złym kierunku, może zechcą pano
w ie asystować im podczas przesłuchania Freda...

—  Bardzo chetnie, mój panie —  odrzekł irying
— ale proponowałbym z mojej strony, by dokonać 
konfrontacji między nim a doktorem Kroningiem. 
Może ta konfrontacja, pomimo stanu pomieszania 
pana doktora wskaże nam pewne rzeczy, naprowa
dzi nas na pewne ślady...

— Świetnie, mister — zgodził się Green.
Green spojrzał raz jeszcze na trupa Banksa,

Miał powody po temu, by być niezwykle zdener
wowanym; To on odradził pani Banks, by nie za- 

1 płaciła żądanej sumy gangsterom.
Jeszcze nie zdążyli rozejść się, gdy nadjechała 

własnem autem pani Banks, której telefonicznie do
niesiono o znalezieniu trupa męża. Ze szlochen. 
rzuciła się miljonerka na trupa swego małżonka, 
krzycząc:

— W ybacz mi, Maksie, nie chciałam twego
zgonu... To nie moja wina... Maksie... Maksie... c

Sędzia Green doszedł do zrozpaczonej kobiety },
i starał się ja  uspokoić, ale ona wyładowała teraz f
swą złość w  jego stronę: d

—  To tyś zawinił! Pan mi kazał tak postąpić... ■
Pan jest zabójcą mego męża...

Z trudem udało się uspokoić zrozpaczoną ko
bietę.

Tego wieczora zebrało się jeszcze w gabinecie sę> 
dziego Greena kilku prokuratorów i sędziów. Sę- e,
dzia Green, niezwykle zdenerwowany przebiegiem m
dnia, kazał wprowadzić do pokoju Freda. d

'P o .k ilk u  chwilach zjaw ił się pod strażą kliku ai
policjantów skuty kajdanami Fred. w

Na twarzy jego widać było smutny uśmiech. Fi
Dalszy ciąg jutro. sh

• ■ zl
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Niepokoje strejkewe w Belgji
Strajk generalny w zagłębiu węglowem

BRUKSELA (PAT ). Strajk 
B elg ji zatacza coraz szer

sze kręgi. Pracownicy m ie j
scy vf L iege porzucili pracę, 
skutkiem czego tramwaje i 
autobusy są nieczynne. W ie l
k ie magazyny w  ] lege oiwo- 
-od StOalSB av fepSauo OUOZJ 
lic ji. Pochód strajkujących 
przeciągnął przed gmachem 
zarządu poczt i telegrafów, 
nawołując pracowników do 
porzucenia pracy. Pochód zo
stał rozproszony przez konną 
żandarmerję. Do poważniej
szych zajść nie doszło.

Na przedmieściu Liege, Se- 
raine zamknięto wczoraj na 
znak solidarności ze strajku
jącym i, wszystkie sklepv i ka. 
wiarnie. Strajk generalny w 
górnictwie, który początkowo 
objął obszary wallońskie, roz
szerzył się na cale belgijskie 
zagłębie weglowe. W  prowin

c ji Hainaut strajkują, prócz 
górników, robotnicy przem y
słu metalurgicznego i kamie
niarskiego,

W  Gandawie porzucili pra- 
dokacli porto-Vcę robotnicy w  

wych.
L iege pogorszyła się

znacznie sytuacja w  ciągu 
duia. Śródmieście obsadzone 
jest silnemi oddziałami kon
nej żandarmerji. W brew  w y 
danym wczoraj zakazom gro
madzą się na ulicach

Spiskowcy mieli być uprowadzeni
Dziesiąty dzleh prreesu hitlerowców Śląskich

strajkujących, które 
sza żandarmerja.

tłumy
rozpra-

W  10-tym c*niu rozprawy 
przeciwko członkom nie'eęat 
nej partii niemieckiej N.S.D 
A B. tryŁ imał w  dalszym cią
gu przesłuchiwał świadków.

Jaku pierwszy zeznawał 
świadek Fr. Adamus, grafolog 
z Chorzowa, k tóry będąc 
członkiem partji socjalistycz
nej zostdł wydalony z granic

Przeraźliwa tragedia w górach
Turysta runął, Jak głaz, w przepaść

Urbanke uczuła się zmęczona, 
wobec czego towarzysz je j  po 
prosił ją, aby pozostała na

W  poniedziałek o godz. 59-15 
zawiadomiono z Morskiego O- 
ka w  Tatrach tatrzańskie o- 
chotnicze pogotowie ratunko
we w  Zakopanem, że na R y 
sach zaszła jakaś katastrofa, 
gdyż słychac stamtąd wołanie 
o ratunek.

Bezzwłocznie po alarmie u-

P. Prezydent RzpliteJ pro!. Mościcki

obywatelem honorowym Lwowa
Onegdaj wieczorem odbyło *ię 

uroczyste posiedzenie rady m iej
skiej celem nadania Panu Prezy
dentowi R. P. Ignacemn Mościckie- 
mn godności obywatela honorowe
go miasta Lwowa. Sala rody miej
skiej została piękn-e udekorowi na. 
Nad fotelem prezydenta miasta u- 
mieszczono portret prof. Mościckie
go w  otoczeniu kwiatów i zieleni.

Posiedzenie otworzył prezydent 
miasta dr. Os; rowski dłnższem prze
mówieniem, w  którem nzasadnił

wniosek o nadanie obywatelstwa 
honorowego Prezydentowi Muścic- 
kiemn w  iO lecie jego rządów, jako  
jednemn z najbardziej zasłużonych 
obywateli.

W chwili odczytywania wniosku 
wszyscy obecni na sali powstali ■/. 

miejsc. Wniosek przyjęty został bu
rzą oklasków. Prezydent Ostrowski 
stwierdził, że^ wniosek przyjęty zo
stał jednogłośnie, a znajdujące się 
przed r< tnszem dwie orkiestry miej 
skie oJ .gr l” Hymn Narodowy i 
Pierwszą Brygadę.

Ostra odpowiedź Chin
może wywołać

SZANGHAJ (PAT). Wła
dze kantońskie w otipow edz L- 
na protest japoński w  sprawie 
rucnu anty japońskiego wysto 
suwały notę, utrzymaną w  o- 
strym tonie i odrzucającą żą
danie powściągnięcia propa
gandy antyjapońskiej.

Nota tw ierdzi, że ruch ten

reakcję japcn.i
został wywołany naskutek a 
gresj: japońskiej w Mandżurj*1 
i Chinach północnych. Noia 
zapewnia jednocześnie ochro
nę Japończykom, zamieszkują 
cym aa obszarze, podlegają
cym władzom kantońskim. Pa 
nują obawy, iż powyższa no
ta wywoła bardzo osirą reak 
cję ze strony Japonji.

dała się na miejsce wypadku 
ekspedycja ratunkowa, która 
około godz. 24-ef dotarła na 
miejsce wypadku i znalazła 
wzywającą ratunku w  stanie 
silnego wyczerpania turystkę 
p. H ildę Urbąnke z Bielska, a 
o kilkanaście metrów od nrej 
powyżej w żlebie Rysów zwło 
ki j e j  towarzysza 24-Ietniego 
A lfreda Kwaśnego z Bielska. 
Zwłoki sprowadzono wczoraj 
ranc do Zakopanego.

W edług relacji p. Urbanke, 
katastrofa miała przebieg na
stępujący: Turyści około go
dziny 14-er wybrali się po 
przyDyciu do Morskiego Oka 
z Zakopanego bezpośrednio na 
Rysy i wybrali drogę niebez
pieczną, prowadzącą stromym 
żlebem. Po jakimś czasie p.

wobec czego towarzysz

T  •-miejscu i oczekiwała jego po
wrotu, poczem zaczął się piąć 
żlebem dalej w  górę

V  pewnem miejscu zboczy! 
ze żlebu i znikrął z oczu swej 
tow arzyszL . Około godziny 
17-ej p. Urbanke zauważyła, 
że z góry toczy się —  jak  je j 
się w  pierwszej chwili zdawa
ło — w  tumanie kurzawy śnież 
nej, jakiś głaz. G dy jednak 
domniemany głaz zatrzymał 
się o jakieś 40 metrów ponad 
nią, spostrzegła z przeraże
niem, że to je j  towarzysz. Pod 
biegła więc ka niemu i stwier 
dziia, że uległ on śmiertelnym 
obrażeniom.

Rzeszy, jako uciążliwy obco
krajowiec. W  styczniu b. r. 
świadek zetknął się na tere
nie Chorzowa z działaczami 
N.S.D.A.B. Lisermanem, Bbn- 
dą i Breneckerem, którzy 
chcieli go wciągnąć do roboty 
partyjnej.

Od nich dowiedział się on 
o podziale pracy w organiza
c ji i o zadaniach poszczegól
nych grup miejscowych i za
miejscowych, pozostających 
w  kontakcie z N.S.D.A.B. i o 
przygotowaniach na wypadek 
wybuchu ruchawki na ŚląskuEolskim, której termin miał 

yć również śeśle  określony.
Świadek w  związku z likw i

dacją organizacji był areszto
wany, przebywał we wspól
nej celi r Bednarskim, k tóry 
mu udzielił dalszych informa- 
cyj o wewnętrznej organiza
c ji partji i zw ierzył mu się, że 
wszyscy aresztowani członko
w ie N.S.D.A.B. m ieli być w. 

czasie doprowadzania icn i>  
rozprawę uwolnieni siłą.

Świadek St. Ucher, starszy 
wywiadowca policji, przedsta
wia trybunałowi odpisy roty

Erzysięgi, jaką składali człon- 
owie.
Przesłuchiwany dodatkowo 

św. Troman Tvc, aspirant po
lic ji śledczej składa do dyspo 
zyc ji przewodniczącego zapi
ski dochud/eó.

IffeJcl s g to rto u j&

P i ł k a r z e  j a d a  do B e r l i n a

Anglicy burza dzlelnlcęlaffy
która służyła za fo tecę Araliom

JEROZOLIM A (PAT ). Sy 
nacja w Palestynie nadal jest 
arclzo naprężone, ponieważ 
Lrabowie planują, począwszy 
d dziś, szereg demonstracyj 
okazji rocznicy powieszeu a 

-ch Arabów w czasie rozru- 
aów w roku 1929.
Władze bryty jsk ie nakazały 

wakuację szeregu starych do 
iów  w  Jaffie, które będą zde

molowane przez wojsko, rze 
komo w celach sanitarnych 
Ewakuacja la nastąp ć miała 
o godz. ?ej wieczorem we w ió 
rek. Rzeczywistym powodem 
demolowania wspomnianych 
domów jest fakt, że z ok.en.ich 
padają nieustarnie strzały na 
wojsko brytyjsk ie, które obet 
nie chce stłumić zarodek zabu 
rzeń w* Jałfie.

Cele podróży prof. Krzyżanowskiego
W  związku z pogłoskami o celach 

wyjazdu, prof. Adama Krzyżanow
skiego do Nowego Jorku, A jencja  
„Iskra" otrzj muje ze strony miaro
dajnej wyjaśnienie, że w yjazd .ea  
nastąpił na żvczenie p. Ministra 
Skaro j i spowodowany był koniecz
nością zaznajomienia amerj kań
skich sfer finansowych z zasięgiem  
polskich przepisów dewizowych i

powodami, które skłoniły rząd p jl-  
ski do ich wprowadzenia.

Łączenie wyjazdu p of. Adanin 
Krzyżanowskiego z rzekomą opera
cją konwersji 7-prorentowej pożycz 
ki stabilizacy jnej nie jest oparte .o 
żadny ch poo ta- ai !■ i bndzić może 
Jedynie niepokój wJród posiadaczy 
tej pożyczki w  kraju, całkowicie 
nienzasadniony.

Anglia za zniesieniem tanktyj
lRYŻ  (PAT ). O pinja fran 
i  z uczuciem ulgi przyję- 
iadomości, jak ie  przetele- 
waii tu korespondenci lon 
cy w ielkich dzienników

Mnich skazany za czyny 
nlemorafne

BERLIN (PA T ). Z Koblen
c ji donoszą W procesie 2b7 
mnichów zakonu Franciszkań 
-kiego, oskarżonych o czyny 
niemoralne zapadł wczoraj no 
wy wyrok. Oskarżony mnich 
Franciszek G ielczyński został 
skazany na 18 miesięcy w ie 
zienia.

informacyjnych, iż rząd W. 
Brytanji zdecydowany ma być 
na otwarte postawienie spra
w y  7.0. fcsienia sankcyj przeciw, 
Włochom.

Jakkolwiek Paryż zachowu-t'e  w  dalszym ciągu stanowisko 
(ierne, oczekując oficjalnej 

deklaracji rządu b ryty jsk ie
go, zapowiedzianej na czwar
tek, to jednak wiadomości te
go rodzaju w yw oła ły  raczej 
zadowolenie kól politycznych, 
które chętnie w idzia łyby już 
całą tę sprawę w  jakiś sposób 
zakończoną, zwłaszcza bez an 
gazowania Francji,

Na posiedzeniu zarządu . Z 
■PN. w d n i u .  15 czerwca zapadło 

... '.Za Z-cyzja: ijprezeKLJCi*
piłkarska PoisśJ po,edNe na 
iw mej olimpijski. Tak brzm, 
ofic ja lna  wiadomość, .jutu s m v  
ma, że uchwala , .PN . wymazu 

jierdzenia p.~~z Polski K~ 

mitet Olimpijski. Sądząc z pa 
ujących nastrojów P. K. Cl. 
de wyrazi swego sprz~ziu,~ i 

piłkarze do Berlina pojadą.
T7 i. ku artykułach starali

śmy się, oceniając sprawę pod 
kątem widzenia interesów na
szej piłki nożnej, wykazać, że 
wyjazd do BerPna jest ze 
wszech młar niepożądani’. N ie- 
lożądonj d atego, że wysyłając 
drużynę do Berlina narażamy 
się niepotrzebnie na możliwość

przykrych, bardzo p rzyk rych  I 
porażek i w rezuhuett nu wy-1  
bitne osłabienie i tak bardzo  _ 
wątplkilzgo prestiżu nc m iędzy
narodowym rynku piłkarskim.

Tak wyglądu ta sprawa 
przedstawuna bez koloryzow a  
nia i niepotrzebnego sugereroa- 
zia szerokich mat ewentualnemi 
korzyściam i z pobytu  d ruży
ny w Berlin ie.

V. - becłego jednak, że wyjazd 
piłkarzy jest faktem dokona
nym, r^ eżu  już zawczasu pomy
śleć o takim przygotowaniu dru
żyny, aby uf dniu pierwszego 
meczu o laur... olimmjsld gra
cze byli odpowiednio przygoto
wani.

Cieszy mu sie. że wyznać— ..o 
już obóz kondycyjny dla graczy,

cieszymy się, że będą sprowa
dzeni sparing-partnerzy. Roze
granie szeregi: meczów z znane- 
n »  Zespołami- zagramcznemi na 
pewno p rzyczyn i się do zgrania 
zespołu.

Może to w rezultacie wpłynie, 
że drużyna nie będzie cnaotycz- 
nie grającym zlepkiem jak to 
ostatnio bywało, ale stanowić 
będzie zespół harmonijnie grają
cy i walczący ẑ  logiką.

W  ostatniej chwili dowiadu
jem y się, że na wtorkowem 
posiedzeniu Polski Komitet 
O lim pijski postanowił w yra
zić zgudę nu w yjazd  piłkarzy 
do Berlina. A  więc przew idy
wania nasze sprawdziły się. 
P iłkarze jadą...

Gymisja Z a r z ą d u  P Z B ?
Sensacyjne pogłostti o wizycie dyr. KuczyKa w Warszawie

W dniu wczorajszym przyje
chał do Warszawy prezes Po l
skiego Z  w. Bokserskiego, dyr. 
Kuczyk. Sprawa przyjazdu dyr. 
Haczyka najpewniej łączy się ze 
oprawą ostatniej uchwały Zwią
zku Związków. W iem y dosko
nale, że ur.hwala Zwią.l.u 
Związków, odraczaj.tJu dorocz 
ny sejm pięściarzy wywołała ko 
losulne wrażenie w Pozna. du. 
Tak podobno wielkie, że przy
wódcy PZB. w pierwszej chwil 
nie chcieli uderzyć w taki wy 
rok naczelnej magistratury spor
tu w Polsce. A jednak treść de
peszy bynajmniej nie zmieniła 
się. Wszędzie w kazdem piśmie 
miała jednakowe brzmienie.

I  wyrazem tego nastroju, jest 
niespodziewany przyjazd pr\..e- 
saKuczyka do Warszawy. Jeden 
może być ceł tej w izyty  kon
takt ze Związkiem Związków .. 
}V jakim celu? To  przecież ja
sne...

Podobno, jak nas informują 
prezes Kuczyk ma zamiar spra- 
aę postawić dosyć osti - ; jeśli 

uchwah. o odroczeniu zebraniu 
sejmu bokserskiego nie zostanie

anulowana, zarząd Polskiego 
Z w Bokserskiego poda się do 
dymisji.

W  obecnych warunkach takie 
wstawienie sp-awy wywołałoby 
oczywiście wielkie wrażenie,
i —.ni jednak jesteśmy, i  gdy
by nawet zarząd PZB  podał się 
do dymisji, uchwuła Związku 
Związków nie będzie cofnięta. 
Ale i my wierzymy, że pogłoski

0 dym:sji są mocno przesadzo
ne. Chwila obecna absolutnie 
nie nadaje się do tego rodzaju 
posunięć. Jesteśmy w roku olim 
pijskim i naczelnej władzy pię
ściarskiej na której ciąży wielki
1 odpowiedzialny obowiązek 
przygotowania pięściarzy nie 
wolno uAm ować z placu tylko 
dlatego, że me dopuszczono do 
przeforsowania pewnych spraw.

B i u l e t y n  z z a g r a n i c y
FtłKarze Argentyny nie przyjadą do Berlina

RZYM. Głoski Zw. Kolarski! zde
cydował nit wziąć udziału w tegorocz
nym mięozynarodowym wyścigu „Do- 
Koła Francji", ani też w międzynarodo
wym wyścigu „Dokoła Szwajearji".

Po raz pierwszy od widu lat za- 
iraknie na starcie słynnego „Tour de 
.'.ance" lakomitych kolarzy włoskich.

TOKIO. Japoński Zw, Kolarski po- 
itanowił obesłać swoją drużyną tego- 
-OŁzne kolarskie mistrzostwa świata w 
'urychu.

BŁRLIN. Argentyński “  v. Piłk 
Tożnej zawiadomił komitet organiza- 
cyjny igrzysk olimpijskich, ze piłkarze

argentyńscy nie wezmą udziaiu w te
gorocznym turnieju olimpijskim piłki 
nożnej,

N O W Y  YORK. N a  zawodach w 
Nowym Yorku znana amerykańska pły- 
w-czka Erna Koąipa ustanowiła trzy 
nowe rekordy St. Zjednoczonych w pły
waniu nawznak, a mianowicie: 200 m. 
i 220 yardów — w jednakowym czasie 
2:54,5 sek., 300 m. —  4:28,7 sek.

RZYM. Wlosk Zw. Kolarski posta
nowił wys’ -* na tegoroczne mistrzostwa 
świata szosowców zawodowych n-stę
pujących trzech zawodników: Olmo,
Bini i di Pacco-
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Mściwy murzyn-morderca
Dzięki zbrodniczej działalności był uwielbiany przez swych ziomków

Gdy w  jakiem ! amerykan- 
skiem mieście ludność urządza 
samosąd nad murzynem, 

. wkrótce ginie jeden z najbar
dziej poważanych obywateli 
rego miasta. D la nikogo nie by 
lo tajemnicą, że tu działa ja 
kaś tajemnicza ręka, która 
mściła się za okrutne traktowa 
nie murzynów. Kto jednak do
konywał tych aktów zemsty, 
przez wiele lat było niewyjaś 
nione. Dopiero niedawno w y 
płynęło na powierzchnię [ego 
nazwisko, Bvł to Cambo D e
fes.

Nazwisko to wypłynęło w  
czarnych dzielnicach miast 
amerykańskich. Żaden biały 
nie znał go, lecz zato stykał się 
bezpośrednio z działalnością 
Cambo Defesa. Gdy murzyni 

' gdziekolw iek strajkowali słv- 
szałojsię o Cam b<-> Defesie; gdy 
jakiś” murzyn był oskarżony o 

. wykroczenie przeciw prawu, 
zgłaszał się do sądu adwokat, 
którego opłacał CamBj Defes. 
Gdy w jakiejś dzielnicy mu
rzyńskiej wybuchała epidemja 
dawał się we znaki, głód, lub 
zdarzało się jakieś inne nie
szczęście, Cambo Defes służył 
pomocą.
. To nazwisko stało się wkrót 

ce legendarne dla murzynów, 
którzy uważali go za swego 
aiekoronowanego króla, a biali 
drżeb przed nim ze strachu 
Policja Stanów Zjednoczonych

i Anglji poszukiwała tego czło 
wieka, który m'ał na sumieniu 
wiele zbrodni, włamań i pod- 
burzań do rewolty. Tego wszy
stkiego, rozumie się, dokonał 
on w  celu poprawy ludu mu
rzynów.

W kwietniu rozeszła się 
wśród murzynów całego świa
ta wiadomość, że ich opiekun i 
zbawca zginał w Bankogu pod 
czas utarczki z policją. Wszę
dzie tam, gdzie mieszkali mu
rzyni, zapanowała żałoba, na 
tomiast policja owych miejsco 
wości odetchnęła z ulgą. Na
reszcie pozbyła się złego du
cha, który- nie dawał je j spo
koju!

Ta pogłoska okazała się jed 
nak nieprawdziwa. W  połowie 
maja w  Port au Pi ince, stolicy 
Haiti, znaleziono na ulicy po
zbawionego przytomności mu
rzyna, w  zniszczonych sza
tach. Zawieziono go natych
miast do szpitala, gdzie naczei 
ny lekarz łiikkert rozpuzpal w 
nim zabójcę swego brata Cam 
bo Defesa,

Przed laty zabił Cambo Dę- 
fes z zemsty profesora socjolo- 
gji. Henryka Hikkerta, Hik- 
kert bowiem w swych dziełach 
stale podkreślał, że współczes
na kultura żle wpływa na mu
rzynów-, czyniąc z nich prze
stępców-.

Doktór łiikkert natychmiast 
zawiadomił o swem spostrzeże

niu policję, Zmiejsca przesłu
chano starego mui-.yna, który 
przyznał się do zabicia profeso 
ra i wyjaśnił dlaczego tó uczy
nił. Choć Cambo Defes był 
ciężko chory,. przy iego łóżku 
postawiono posterunek. Leka
rze dziw ili się nawet temp, po
nieważ chory nie mógł się. ru
szać i jegc stan zdrowia stale 
się pogarszał. Mimo tego złego 
stanu zdrowia i mimo posterun 
ku policyjnego, pew-nej nocy 
Cambo Defes znikł ze szpitala.

W  mieście powstało w ielkie 
poruszenie. Doutór łiikkert za 
proponował władzom, znajdu
jącym się w  kłopotliwej sytu
acji, by aresztowano wszyst
kich murzynów znajdujących 
się w- mieście i tak długo trzy
mano ich w więzieniu, dopóki 
nie wydadzą, gdz:e ukrywa się 
Cambo Defes. Ten projekt w y 
dał się władzom śmieszny, lecz 
kupcy i przemysłowcy, u któ
rych pracowali murzyni i któ
rym dawała się mocno we zna 
ki działalność Cambo Defesa, 
gorąco poparli ten D*ojekt. 
Władze były już skłonne wpro 
w-adzić w  życie ten projekt, 
gdy w- mieście zdarzył się 'no
wy wypadek.

Pewnego popołudnia dr. Hik 
kert stał puchy lony nad stałem 
operacyjnym, otoczony asy
stentami i siostrami. Nagle 
drzwi się cicho. roztworzyły i 
do sali operacyjnej' wkradł się

pewien murzyn w odzież-- słu
żącego szpitalnego h zajął miej 
sce w kącie sali, Po operacji 
siostry i asystenci opuścili sa
lę. Pozostał tam tylke Hikkcrt. 
Gdv i»c kilku chwilach weszła 
do pok iju jedna z sióstr, na
czelny lekarz leżał nieruchomo

wyciągnięty na ziemi. Ktoś go 
zadusił.

Podczas dochodzenia okaza
łe się doniero. że jakiś murzyn 
wszedł na salę operacyjną i że 
nikt nie zwrócił na mego uwa 
gi. Prawdopodobnie on zabił 
dr-a Hikkerta. C zy był to Cam 
bo Defes, czy ktoś z jego współ 
pracowników, pozostanie nara 
zie tajemnicą dla władz. W  
tym czasie niekoronowf ny 
król murzynów, Cambo De
fes, dalej pozostaje na wolno
ści i chyba w  dalszvm ciąęu 
pędzie bron*! murzynów.

Epidemia samobójstw
ale wśród...

W roku 1927 znaleziono na 
skabstem wybrzeżu Szkocji 
56 martwych wieiorybów. W 
rok później znalezion na brze
gu w zatoce Grotha v: połud
niowej A fryce 108 wielorybów. 
W  roku 1^50 znaleziono w  Zar>- 
zibarze 87 martwych tych 
wielkich bestyj morskich. 
Dopiero pized k lIku  mie
siącami zdołano naocznie 
zaobserwować to1 niezwykłe 
zjawisko. Fewien rybak za
uważył w  zatoce Grotha w po 
bliżu Kapsfadu pjcpło 150 w ie 
larYbów płynących w  stronę 
brzegu. Zw ierzęta kolejno a y 
p łynęły z" wody i zaczęty się 
tarząć w piasku. Następrie 
znów zanurzyły się w  wodę z 
w ielką szybkością,; odpłynęły 
i po raz drugi w ypłynęły  na 
lad, skąd się iuż lie ruszyły i 
wkrótce zmarły.

Uczeni zainteresowali się te- 
mi systematycznie pow tarza
jącemu się wypadkami.

wielorybów li
dotychczas ludzie nauki nic 
mogli się zdecydować czy, w 
tycn wypadkach w ie lo iw by 
popełniały masowe samor ój- 
stwo. W  jednym  wypadku-za 
uważono. że trąba powietrzna 
wrzuciła do morza w ielk ie 
masy piasku. W ie lo ryb y  w 
oDaw:5 o życie w o la ły  zginąć 
ńa wokłęm powietrzu, n il zo
stać zaduszone piaskiem w  mo 
-zu. .W iin ym  znów wypad
ku w ie lo ryby  ścigane przez 
wrogie sobie ryby, ratowały 
się przed njfelni ucieczką na 
iąft i tu giuęły.

Uczeń: są skłon&i raczej 
przypuszczać, że w  tych 
wszystkich wypadkach w ie lo 
ryby  nie popełniały samo
bójstw. Udawanie się na ląd 
dyktował im instynkt samoza
chowawczy. W chwili grożą
cego Im niebezpieczeństwa 
w yp ływ a ły  na wybrzeze i iu 

Leczginęiyr

Zdjęcie nasze przedstawia członków nowoutworzonego rządu 
belgijskiego z premjerem Van ZeeJandem na czele. Siedzą: Vhn 
Isa<-«.er, Pierlot, Vandervelde, Van Zeeland, Bovesse, de Man i Spaak. 
Stoją: Rubbens, de Schryver, Delattre, Hoste, Merlot, Gl. Di 
Jasper. Bouehery.

Z międzynarodowych zawodów motocyklowych w Norymbcrgji. 
Na lewo moment z emocjonującej walki, która zakończyła się zwy
cięstwem \\ locha Nou\olari, n« prewo zwycięzca otrzymuje nagrodę.

LW Anglji, pewna firma ubezpieczeniowa, zbudowała orygi
nalny autobus w  ktitałcie domku, krytego strzechą. Omni
bus ten kursuie na najbardziej uczęszczanych szlakach 
wiejskich i posiada najwyższy procent bezpieczeństwa

pasażerów.

Specjalny wysłannik Chin na Olim- 
pjadę w Berlinie, Tai-Chi-Tao.

Czyto/cie
W e so łe  Wiadomości

Ceno IO gr.

W Toruniu odbyły się pierwsze ogólnopolskie Dożynki 
Szkolne. Dożj-nki w symbolicznym pochodzie zaprezento
wały obraz i dorobek praey młodzieży szkół powsze :hnvch. 
Po barwnym korcwodne, w którym symbolicznie przedsta
wiono wszystkie przedmioty nauczania grupy regjonalne 
dzieci w  strojach udbwych skład'.ły hotd gospodarzowi Do
żynek, Zdjęcie przedstawia hoicf Kujawianek z wieńcem 

z żytnich kłosów.
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Czerwiec

IS
Cswertek 
iw . Marka

„D n i K ra k o w a “
Dziś w czwartek 18 czerwca.
O godz. 17-tej: Wspaniała

trecesja Marjacka naokół Ryn- 
n, w podobnym porządku i cha

rakterze jek procesja Bożego 
Ciała. Procesja ta zalicza się do 
najpotężniejszych manifestacji re
ligijnych Krakowa.

O godz. 18-tej: Wielki do
roczny obchód tradycyjny Laj
konika. Niezrównanie uroczy ob
chód ten jest wyjątkowy cennym 
pośród licznych krakowskich ob
rzędów i obchodów tradycjonal
nych. Ma on charakter niezwykle 
malowniczego widowiska ludo
wego, w którym bierze odział 
cała prawie ludność miasta. Laj
konikiem nazywa Ind krakow
ski wspaniałego groźnego tatara 
w przepysznym stroju chana z 
wielką bnławą w dłoni. Tatar 
ngenia na fantastycznie przy
branym drewnianym koniku, któ
rego sam dźwiga na ramionach. 
Kto nieopatrznie zbliży się do 
Lajkonika, może otrzymać cios 
buławą po plecach.

Obyw. Komitet „Dni Krako
wa" pragnąc w porozumieniu z 
Towarzystwom Miłośników Kra
kowa uprzystępnić rzeszom przy
jezdnych możliwie najdogodniej
sze oglądanie przepięknego ob
chodu tradycyjnego, wzniesie w 
dniu tym w pobliżu Snkiennic 
od strony ul. Brackiej' wielką 
trybunę obliczoną na 400 miejsc 
smdlących przed którą Lajko
nik z swoją drużyną zatrzyma 
się najdłużej i wykona harce i 
tany przy dźwiękach orkiestry.

KRONIKA KRAKOWA
Skazaiie kierownika agencji poczt, w Krakowie

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zaaiadł wczoraj Andrzej 
Szymczakiewicz, b. kierownik 
agencji pocztowej w Rajbrocie 
p. Bochnia.

Szymczakiewicz pełnił służbę 
jako kierownik agencji poczto
wej w Rajbrocie. Dnia 24 sierp
nia 1934 do agencji nadszedł 
przekaz pocztowy na kwotę 
689 zł. 65 gr. nadany na pocz
cie we Francji pod adresem 
Michała Fitrzyka w Rajbrocie. 
Pieniądze te Szymczakiewicz 
sprzeniewierzył.

Sąd po wywodach prokurato
ra i obrońcy dr. Skiby uznał 
winnym Szymczakiewicza i ska

zał go na 8 miesięcy więzienia, I dr. Stuhr, oskarżał prokurator 
którą to karę zawieszono na dr. Gajewski, bronił adw. dr. 
przeciąg 5 lat. Skiba.

Rozprawie przewodniczy! s.oJ

Na „Dni Krakowa"!
dla odsprzedawców — poleca ALBU M Y K R A K O W A , 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. —  W ybór olbrzymi I

Wytwórnia albumów
K r a k ó w ,  ulica Krakowska 29, I. p.
Telefon Nr. 154-67.

Sad Krakowski uwolnił kasjera od winy
Przed sądem apelacyjnym w I kasjer kolejowy z Chabówki, któ- 

Krakowie zasiadł na ławie eskar- ry w 1. Instancji w Sączu zos 
żouych Stanisław Kwiatkowski, tał za rzekome sprzeniewierze-

Z teatru „Bagatela"
Ostatni dzień rew jip .t. „K rakow sk ie  

W eby" d i i i  we cewartek- je s t  to os
tatnie spoaebaość njrzenia widowiska 
na wysokim poziom ie, epartego na 
motywach krakowskich. Udział b ierze 
cały zespół „B a g a te l i"  z Różyńaką, 
Lewińskim, Ostrowskim, Gronowskim 
ne czele.

Czwartkowa koncerty 
radjowe

Radjozłnehacze uełyszą we czwartek 
18 VI. dwie śp iew aczk i: O  godz. 17.30 
M am  Osikową. w ieczorom  z e i o godz. 
21 Ob Ireną Cywińską. Obi artystkom  
akompaniować bądzie pro f.L . U ratom, 
Marja Dzikowa wybrała do swego pro
gramu utwory Sahumana, Wertheiara, 
D a s f l  myżskiego i b. interesującą Can- 
zeną sterow łozkiogo mistrza Carisaimi* 
ego. Recital Ireny Cywińakiej poświę- 
eony jest otworom  współczesnego kom- 
posytora katowickiego, Marjena Cyrns 
Sobolewskiego. O  godz. 21.30 wystąpi 
przed mikrofonem znakomity fpianista 
Egon Retri. k tóry  wykona azereg u 
tworów fortepianowych.

R O W E R Y
patefoay, płyty oraz czą ic i skła

dowe do tychże, najtaniej 
zmknpies we firm ie

„ M E L O D J A ”
Kraków, Starowiślna 19 

T eł. 139-64
■aprzaeiw kin .Uclaaha*

Kobieta ebce zmienić płeć
Do urzędu stanu cywilnego 

w Piekarach Śląskich zgłosiła 
się 20-letnia Paulina Słotówna i 
zażądała zmiany imion i nazwi
ska w dokumentach, gdyż jak 
stwierdzono, jest ona raczej 
mężczyzną i chce zmienić naz
wisko na Paweł Słota, oraz od
być służbę wojskową.

Charakterystyczne cechy mę
skie stwierdzili lekarze podczas 
jej pobytu w czasie choroby w 
szpitalu. Słotojówna zostanie 
poddana zabiegowi chirurgicz
nemu i będzie figurowałs odtąd 
ieko Paweł Słota.

N a  D n i  K r a k o w a  

A. P IASECKI S.A. KRAKÓW
pozwala sobie przypomnieć, że do właściwości godnych 
uwagi w Krakowie, należą również znane ze swej jakości 
wyroby tej firmy, a w szczególności: C Z E K O L A D Y  wy
sokogatunkowe, K A R M E L K I wykwintne i t. d.

W łasne sklepy p rzy  Llnji A -B  I C -D .

nie kwoty 39 złotych skazany 
na łączną karę 8 miesięcy wię
zienia.

Od tego wyroku Kwiatkowski 
wniósł apelację. Wczoraj po 
przeprowadzonej rozprawie sąd 
dla braków dewodów winy, os
karżonego uwolnił od winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył s.a. 
dr. Gniewosz, wotowali s. a. dr. 
Kawęcki i dr. Cieśiewski, oskar
żał prok. ap. dr. Giintner, bro
nił w zastępstwie adw. dr. W oź
niakowskiego adw. dr. Gutfreund.

fu, K A Z D y
II kto przy jeżdża  na „Dni K rakowa”
■  powinien wstąpić do znanej kolektury

I „ D A R “ , Kraków, Dl. ś w . Anny 2
J  i zakupić szczęśliwy los do 36e Loterji
I  Na los ten może wygrać

I  1, 0 0 0 . 0 0 0  złotych
lub jedną z licznych większych wygranych

Ciągnienie już 18-go czerwca
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast. Konto PKO . Nr. 408«C78<

Egzaminy końcowe
w Krakowskiej Sakole 

Hotelarskiej
W  dnia 15 czerwca b. r. odbyły się 

końcowe egiam iny w Krakowskiej 
Szkoło Hotelarskiej.

Z ramienia Kuratorjum przewodni
czył p. Ludwik Misky, Naczelnik W y- 
dziełn III Okręgu Szkolnego Krakow
skiego.

W  skład Kom isji Egzaminacyjnej 
weezli Dyroktor Żekłedu i Grona Na- 
uciycielakie.

Ponadte egzaminy zaszczycili swoją 
obecnością p. Jan Kwiatkowski, P retos 
Towarzystwa Szkoły Hotelarskiej w 
Krakowie, p. Dr. Rudolf Radzyńeki, 
W iceprezydent atol. król. m. Krakowa, 
p. Aleksander Ritterman, Prezes Grem- 
jnm H otelarzy i p. Dr. Kazim ierz hr. 
Herbat Załuski, W icedyrektor Izby 
Pnem ysłowo-H andlowej w Krakowie.

Do ogzaminów przystąpiło 16 słu
chaczów, którym wydano 16 świadectw 
z ukończenie te j uczelni nowego typu.

N iektórzy  z pośród absolwentów o- 
trzymali już płatno posady.

Nazwiska abeolweotów b rzm ią : 
Brener M., Bród Pulcharja, Dyga 

Janina, Grabska HaMaa, Holeska K rys
tyna, Kowalewska Jadwiga, K okorzec- 
ka Marja, Małysz Marja, Pachońska 
Aleksandra, Pachońska Krystynę, Przy- 
chocke Ureznla, Rotbman Jerzy, Róży
cka Aieesaudra, Szołkoweka Marta, 
Suchan Kazim iera i W olfram  Krystyna.

RESTAURACJA KOLEJOWA
W  K R A K O W IE

W ydaj* dla wycieczek
obiady z 3-ch dań —  1.20 zł 
obiady z 2-ch dań —  1.—  „ 
ś n i a d a n i a  od  25 g r o s z y
Ceny wraz z obsługą.

Obiady obfite, smaczne i na świeżem ma ś l e  sporządzone.
T . D O M A Ń S K I, włsściciel

Z Teetrn  im. J. Słowackiego

„Zakochana". 

Teatr Demn Żołn ierza

„Lola z Lud winowa",

K IN A
A d r ia  l „Sekrety marynarki wojennej" 

i ,Zemst* skazańca'*.
A p o llo  i , M etropolitan".
A tlan tic : „O saczona" i „An napo lir". 
Bagatele ; „Tarzan nieustraszony" oraz 

rewja „K rakow skie znehy".
Dom Żołn ierze : „A n tek  policm ajster" 
Muzeum : „Sequoial< oraz Flip i Fiep. 
P rem lań  „C zarne róże".
Stella : „D zies ięcio  z Pawiaka"
S w lt  „Kochany łobuz".
Satnkm: „Z  tobą na koniec świata". 
Ualaeha „Senorita w masce".
W a n ia : „W  cieniu gilotyny".
Z o r z e ; „Rapaodja Bałtyku".

Rań jo krakowskie
Godz. 7.30 Program  nr dzień b ieżą

cy, 7.35 Parę informacyj, 7.33 Muzyka 
z płyt, 12.55 Płyty, 14.30 Kbncert po
łudniowy, 15.30 W iadom ości gospodar
cze, 18 Poradnik wycieczkowy, 18.10 
Wiadomości z dnia, 18.15 Recital śpie
waczy, 18.40 Koncert reklamowy, 22 
Wiadomości aportowe.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotym  Słoniem G rodz

ka 22, pod Jagiełłą PI. M atejki 3, N o 
wowiejska W ybickiego 1, pod Trzem - 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha D ietla  36.
Podgórze : Apteka pod Opatrznościr 
Brodzińskiego 1

Ze sportu
Prokoclm—Boran 3:1

Bramki uzyskali Rakoczy Fi
lip i Sulikowski. Dla Borku sa
mobójcza. Przewaga Prokocimia. 

Sędzia p. Herman.

N O W O C Z E S N A

k u c h n i ą  mm
po l e c a

Kawiarnia i Restauracja

„ R O Y A L ”
K R A K Ó W  

v is  a v is  W a w e l u

Dla wycieczek zbio
rowych ceny zniżone.

Sześć osób z pośród absolwentów 
Krakowskiej Szkoły Hotelarskiej wy
jeżdża zagranicę, celem odbycia prak
tyki zawodowej. W szystkie to osoby 
otrzymały stypendja na Wyjazd zagra
nicę, bądź to od Zarządu Miasta K ra 
kowa, bądź teź od Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w W arszawie. A b so l
wentom przydzielono praktyki we 
Francji, Belgji, Szwajcarji i Am eryce.

Fakt otrzymania przez absolwentów 
Krakowskiej Szkoły Hotelarskiej sty- 
pendjów na wyjazd zagranicę ma do
niosłe znaczenie dla naszego hotelar
stwa, gdyż nasza m łodzież po aabyciu 
doświadczenia zawodowogo zagranicą, 
może oddać rodzimemu hotelarstwu 
w ie lk ie  usługi.

Sądzić należy, że działalność naszych

młodych hotelarzy wysyłanych zagra
nicę, —  oraz z tern połączona bezpo
średnia propaganda, bozprzecznia przy
czyni się do napływu obcych turystów 
do kraju.

Bezpośrnduio po odbyciu egzaminów 
wyłonił p. P rezes A . Ritterman pro
jekt stworzenia jednorocznej Szkoły 
dla portjerów hotelowych. Program  
tej szkoły, uwzględniający w szczegól
ności naukę języków obcych, jest już 
obecnie w opracowaniu.

Polacy z Ameryki 
w Krakowie

Wczoraj wieczorem przybyła 
do Krakowa wycieczka Polaków 
z Ameryki. Wycieczka ta bawi
ła w Warszawie, następnie we 
Lwowie, skąd przyjechała w 
liczbie 40 osób do Krakowa.

Polacy z Ameryki zamieszka
ją w Krakowie przez trzy dni. 
Przez ten czas wycieczką zao
piekuje sia Akademickie Koło 
Pomocy Polonji Zagranicznej w 
w Krakowie.

Bogaty kamienicznik
hersztem bandy

włamywaczy
Władze śledcze w Warszawie 

dokonały wczoraj sensacyjnego 
odkrycia w czasie badania prze- 
szłośei aresztowanego 43-letnie- 
go Kazimierza Kowalskiego.

Jak się okazało, Kowalski był 
hersztem i organizatorem bandy 
włamywaczy. Kowelsici prowa
dził podwójny tryb życia. W  
nocy był włamywaczem —  a w 
dzień... szanownym obywatelem 
i właścicielem domu w Rember
towie pod Warszawą.

Kowalski został osadzony w 
więzieniu.

Czytajcie

Świat Przygód
Zniżka do kii: „Adria", „Atlantic", Capitoi", 

„Świt" lnb „Bagatela" 
dla Czytelników „Oatatnicb Wiadomości Krakaweklen 

Ważna tylko w dniu 18 czerwca 1936 r.
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Piwts • zajścia lareawe Nieudała ucieczka bandyty Sasima

przed są d e m  kra ko w skim
Zainteresowanie procesem 45 

oskarżonych o branie udziału w 
pamiętnych zajściach marcowych 
w dniu wczorajszym wzmogło 
się bardzo silnie.

Na wstępie wczorajszej roz' 
prawy trybunał ogłosił postano
wienie, na mocy którego odda
lono wniosek, zgłoszony przez 
mec. dr. Rosenzweiga o prze
kazanie całej sprawy sądowi 
przysięgłych. Wówczas Dr. Bross 
zgłosił wniosek o rozłączenie 
sprawy i przeprowadzenie po
szczególnych procesów grupami.

Wnioskowi temu sprzeciwił 
się prokurator dr. Szypuła, po
czem prawie że każdy z adwo
katów ' zabrał głos i zażądał 
wyłączenia sprawy klientk, któ
rego. broni.

Po naradzie trybunał wnioski 
obrońców odrzucił.

Następnie mec. dr. Schreiber 
prosi o powołanie 2 biegłych, a 
to redaktora „Robotnika*1 N ie
działkowskiego i prezesa Cen
tralne, Komisji Związków Za
wodowych, Kwapińskiego z W ar
szawy.

Złożył oświadczer e w sprawie 
tego wniosku mec. dr. Brodkie- 
wicz jak i prok. dr. Szypuła, któ
ry uważa, powołanie tych bieg
łych za zbyteczne.

Gdy i ten wniosek odrzucono 
przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonych.

Osk. Schiffer nie złożył wy
jaśnień, gdy czuje się chory.

Osk. Skórni!, pomocnik fryz
jerski do winy s:ę nie poczuwa.

Osk. Zając przyznaje, że rzu
cał na policjantów kamieniami, 
al< zrobił to bez zastanowienia 
widząc że i inni tak robią.

Do v tny nie poczuwa się osk. 
Glanzman, który należy 10 lat 
do Organizacji Sjonistycznej i 
przygotowywał się ostatnio do 
wyjazdu do Palestyny.

Również Jwaj dalsi oskarżeni 
Nadej i Jarosz do winy się nie 
poczuwają.

W  tem miejscu przewodniczą
cy zarządził godzinną przerwę, 
po której mec. dr. Pleszowski 
jako obrońca osk. Schiffera 
zgłosił wniosek o zbadanie

Schiffera przaz lekarza i wy
puszczenie go na wolność, gdyż 
Schiffer mając otwartą gruźlicę 
dostaje często krwotoków.

Ponieważ prok. Szypuła przy
chylił się do wniosku mec. Ple- 
szowskiego o zbadanie lekarskie 
przew. Dr. Bartynowski zarzą
dził na dziś zbadanie Schiffera.

Osk. Widomski, Ginter, L e 
on KOhnreich (pracownik firmy 
Jarra przy ul. Dominikańskiej^ 
oraz Bania Piekarz dc winy się 
również nie poczuwają.

Przeważna część dotychczas 
przesłuchanych oskarżonych po
daje, że z zajściami nie mieli

nic wspólnego, że aresztowano 
ich bez powodu, jak i że funk- 
cjonarjuszeapolicyjni biciem zmu
szali ich do zeznań.

Mk dalszym ciągu przesłucha
no oskarżonych Pinczowskicgo, 
Pisza i Rosbalda, którzy nie 
poczuwają się do winy.

W  szczególności osk. Pisz 
zeznaje, że w więzieniu chciał 
popełnić samobójstwo, ponieważ 
policja wskazała na niego jako 
na uczestnika zajść.

Po przesiucbauia Rosbalda — 
przewodniczący odroczył roz
prawę do dziś 9-tej rano.

Zakaiczene strajku rokitilków
rzeźnickich i masarskich w Krakowie

W  dniu wczorajszym odbyła 
się w Iuspektoracie Pracy w o- 
becności inspektora inż. Króli
kiewicza konferencja, na której 
zawarto i podpisano umowę 
zbiorową pomiędzy przedstawi
cielami Cechu rzeiników i wę- 
dliniarzy grupy I. i grupy II. 
a Związkiem Zawodowym ro
botników spożywczych ZZZ.

W  konferyncji uczestniczył 
również z ramienia Krakowskie
go Urzędu Wojewódzkiego d r 
Goldfinger.

Tak więc przez podpisanie 
umowy zbiorowej zakończył się 
trwający od 10 dni strajk ro
botników rzeźnickich i masar
skich.

W tem miejscu należy pod
kreślić, że zlikwidowanie strajku 
jest przedewszystkjem walną 
zasługą sekretarza Żebrackiego 
i Głuchowskiego.

Z dniem dzisiejszym wszyscy 
robotnicy rzcźniccy i masarscy 
przystąpią do pracy na warun
kach umowy zbiorowej.

Na podstawie tej umowy płace 
robotników wędliniarskich wy
noszą za 48-godzinny tydzień 
pracy dla czeladnika 1-szej kla
sy według indywidualnej umowy, 
dla drugiej klasy 55 zł. zaś dla 
trzeciej 37 zł. Robotnikom tym

będą wydawane bezpłatnie pier
wsze i d ugie śniadania.

Płace dla robotników rzeźni
czych wynoszą za 48-godzinny 
tydzień pracy od 3? do 50 zł.

Robotnicy ci otrzymują depu
tat 1 kg. mięsa dziennie, oraz 
bezpłatnie kaftany, fartuchy i 
czapki. Przyjmowanie uczniów 
do praktyki wstrzymuje się na 
okres jednego roku. Wszystkie 
płace dotychczasowe wyższe od 
tej umowy, pozostają nadal u- 
trzymane. Umowa ponadto za
wiera szereg innych punktów, 
wielce korzystnych dla robotni
ków.

Skazany wyrokiem sądu przy 
sięgłych krwawy bandyta Sasim 
usiłuwał uciec z więzienia. Sa
sim przebywając obecnie w szpi
talu więziennym powoli przygo
towywał plan ucieczki. Onegdaj 
A l Capone krak. miał plan swój 
wykonać lecz mu przeszkodzono.

Sasim korzystając z letniej po
ry, że w piecach się nie pali,

Z n a n a

K A W I A R N I A
R ESTAU RACJA

„ Z A K O P IA N K A ”
na plantach — obok Teatru 
Miejskiego —  wydaje obiady 
i kolacje po cenach przystęp
nych —  pod kierownictwem

A. HAYTCWEJ.
Dla wycieczek ceny zniżone.

Atrakcja Krakowa
Ogród wśród pól i kwiatów. 

Restauracja i kawiarnia

IMMERGLOCK
Kraków Prądnik Czerwony 

Tele fon  135-10
P n y a ta n a k  a o to b a io w y .

CODZIENNIE D ANCING
K n ch a la  1 nap o j o  p lo vw a*or*ąd ao . 

C ods lon n lc  ś w lo ło  a m a ion o  ! p ia eson o  
k n rosą ta  na  m aślo.

Sytuacja strajkowa
W  dniu wczorajszym zlikwi

dowano strajk robotników dro
gowych na odcinku Kraków— 
Zabierzów. Robotnicy uzyskali
zawarcie umowv zbiorowej.

* *
*

Wczoraj odbyła się konferen
cja w sprawie żądań bufetow- 
ców. Konferencja nie dała re
zultatu.

Konferencja nie dała dlatego 
rezultitu, gdyż przedstawiciel 
pracodawców p. Lubelski nie 
zrodził się na to, by bufeiowcy 
należeli do tego samego związku 
co kelnerzy. Jednocześnie p. 
Lubelski nie chciał konferować 
z ZZZ., mimo, że wszyscy bufę- 
towcy należą do tej organizacji. 
Natomiast p. Lubelski wyraził 
zgodę na koferencję z przedsta- 
wizielami fikcyjnych związków.

W  związku z zerwaniem kon
ferencji sytuacja jest zaostrzona. 

* *
*

Na Ratuszu krakowskim od
było się posiedzenie magistratu 
na którem omawiano postulaty, 
wysunięto przez robotników 
miejskich. Zarząd miasta zaapro
bował dotychczasowe stanowis
ko prezydenta. Wczoraj odbyło 
się zebranie przedstawicieli po
szczególnych przedsiębiorstw 
miejskich. Nie jest wykluczone, 
że jeszcze w bieżącym tygodniu 
lobotnicze związki zwołają ze
branie wszystkich robotników 
miejskich.

wyjął cegłę z pieca i zrobił 
dziurę do kominc skąd już bez 
przeszkód dostał by się na dach 
a stamtąd po rynnie na ulicę.

Prokuratorja wygotowała Sa- 
simowi nowy akt oskarżenia o 
usiłowanie ucieczki z więzienia. 
W  dniach najbliższych Sasim 
ponownie sranie przed sądem w 
Krakowie.

Z posiedutiia 
Rady KiajiLiej w Krakowi*

Wczoraj o godzinie 18 tej roz
poczęło się posiedzenie Rady 
Miejskiej. Na posiedzeniu ten 
uchwalono przyjecje bezzwrotne] 
zepomogi w kwocie 350.000 zł. 
przeznaczoną uchwałą Komisji 
Komunalnego Funduszu Fożycz- 
kowo-Zapomogowego. Rada miej
ska uchwaliła zaciągnąć pożycz
kę na 100.000 zł. w Polskim 
Banku Komunalnym, w celu za
trudnienia bezrobotnych na ro
botach inwestycyjnych.

Uchwalono również .aciągnąć 
pożvczKt z Funduszu Fracy, w 
kwocie 100.00C zł., celem za
trudnienia bezrobotnych p-zy 
kanalizacji miejskiej, oraz 100 
tys. złotych przy robotach bu
dowlanych.

KakrakinrskiE braki,.
Do Krakowa przybyła Spryn- 

ca Kormozyn. zam. w Często
chowie ze rwą córką Ryfki,, cho
rą umysłowo, która jej w dro
dze do szpitali zginęła.

Zgubiono 1 obligację Państw 
pożyczki dolar. 7 proc. Nr. 3221* 
na kwotę 1.000 dolarów. Oatize- 
ga się przed nabyciem tejże 
obligacji.

Tragiczny wypadek 
w piekarni

Z Sanoka donoszą nam, ii w 
Zagórzu w tamtejszej piekarni 
Pęcaka, wydarzył się tragicznj 
wypadek. Oto, gdy 18-Ietni 
chłopak, Ludwik Kot, zajęty w 
tej piekarni chciał przynieść drze
wa, pryncypał jego Pęcak ude
rzył go tak nieszczęśliwie reką 
w pachwinę, iż chłopak zmar 
na miejscu. Zabójcę przytrzyma
no. Dalsze docbodzeuh. w toku.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  AJ B R Y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

Furtjance nasunęła się widocz
n e  jakaś dobra myśl, gdyż zro
biła mins przychylniejszą.

—  Nie dręcz mnie siostro Bar
baro ! — rzekła furtjanka. — 
Zobaczę po jutrzni, czy się da 
co zrobić.

—  O moja drogo s<ostro Fran
ciszko! —  szepnęła Barbara, nie 
przeczuwając nic złego.

Ze furtjanka w przesadnej gor
liwości może ją zdradzić przed 
Mateuszem o tem Barbara nie 
pomyślała.

Gdy po jutrzni Barbara wró
ciła z kościoła a wszystkie sio* 
stry udały się do swych cel, 
Barbara pobiegła do furtjanki.

— C ty pozwolisz mi wyjść, 
siostro Franciszko — zapytała 
Barbara.

—  Pozwolę, o ile nikt nas nie 
będzie śledził.

Gdy obie zakonnice zbliżały 
się do furtki, w pewnej chwili

w pebbżu rozległ się jakiś sze
lest.

Barbara zatrzymała się, lecz 
Franciszka ja uspokoiła. Brama 
klasztorna otwarła się i Barbara 
znikła w cieniu drzew.

W  tej chwili przemknęła się 
przed bramą jakaś krótka, gru
ba postać.

Furtjanka zauważyła tego o- 
sobnika, nic nie odezwała się do 
niego, gdyż widocznie była u- 
przedzona o jego obecności.

Mały, tłusty osobnik doszedł
szy do rogu muru, biegł w cie
niu jo  drodze, po której szła 
Barbara.

Barbara padła w objęcia Ka
zimierza. Tuliła się do niego 
i oddawała mu gorące pocałunki.

Kazimierz odpowiadał Barba
rze o swojej ucieczce.

— Bądź dobrej myśli Barba
ro —  rzekł Kazimierz — połą
czymy się niezadługo.

— Ulrych i ja oswobodzimy

cię z tego więzienia i wywiezie
my ciebie i Rozalję do Francji.

Barbara obejrzała się nagle z 
twarzą przerażoną.

— Och Boże —  szepnęła — 
czy nie słyszałeś nic?

—  Nie najdroższa —  szepnął 
Kazimierz*

—  Patrz, jak drżę — szepnęła 
Barbara. Zdawało mi się, jako
bym słyszała człowieka, którego 
się obawiam nadwyraz.

— Jestem przy tobie, bądź 
spokojni moje kochanie. —  K tóż
by nas podsłuchiwał ?

— Drżę z obawy przed Ma
teuszem.

Skądby się ten nędznik tutaj 
w z ią ł?— Kazimierz rozejrzał się 
na wszystkie strony. Nigdzie nie 
można było zauważyć żywej du
szy.

Gdy Barbara tuliła się do Ka
zimierza, obsypując go gorący
mi pocałunkami, podsłuchujący

Mateusz posuń ął się w cieniu do 
furtki.

Gdy Mateusz zdążył się ukryć, 
Barbara otworzyła furtkę — 
stanęła i tylko nadsłuchiwała.

Barbara poszła do swej celi 
wielce niespokojna. A  na kory
tarzu wykrztusił opasiony jak 
wieprz Mateusz, pełne nienawi
ści słowa i

—  Poczekaj niewiniątko 1 — 
zemszczę się u a tobie i na Janie 
w sposób okropny. —  Przysię
gam na to, co mi iest najświęi- 
sze, że groźbę swą wykonam.

K R W A W A  W A L K A  O  W O L 
N O ŚĆ  BARB ARY UBRYK

Nadeszła noc poniedi ałk.c wa. 
Było już około północy, gdy z 
furtki klasztoru Kaimelitanek 
wymknął się jakiś osobnik na 
ulicę. Osobnikiem tym był Ma
teusz.

Mateusz był zadowolony, gdy

skręcał koło muru klasztornego 
i biegł najkrótszą droga do po
bliskiego klasztoru Sancta-Stel- 
la. W  chwili gdy Mateusz do
tarł do bram klrsttornych, rów
nocześnie na ul. Wesołej zatrzy
mał się zamknięty powóz.

Drzwi powozu otwarły się i 
wyszedt z nich wysoki mężczyz
na.

Po chwili wysiadł z powczn 
drugi mężczyzna. Byli to dwaj 
przyjaciele Kazimierz i Ulrych.

Nagle po drugiej stronie mu
ru klasztornego rozległo się wy
raźne wołanie: —  Kazimierzu! — 
To Barbara aała znać przyjacie
lowi, iż jest gotowa do ucieczki.

Vv" chwili, gdy Barbara znaj
dowała się już w pobliżu powo
zu, ujrzał Ulrych zbliżających 
się dwóch zbirów. - 

—  K io to ? —  krzyknął U l
rych i Wyrwał szpadę z pochwy.

Daltzy eiqt natiąpi.
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